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Ucisk podatkowy.
n i .

Egzekucja ptdatkowa w Galicyi — to plaga 
tak straszna, tak. dotkliwa i pamiętna dla każde­
go, kto raz tylko miał nieszczęście j “j doświad­
czyć, albo być choćby tylko świadkiem, że na 
samo wspomnienie dreszcz przechodzi po ciele. 
Galicyjski egzekutor, to figura zupełnie odmtenDa 
od podobnych fu nkcyo Dary uszy w innych kra- 
- .,ch. tam on jest urzędnikiem, pełniącym sw< 
jbowiązek, u nas po największej części cz owi® 
/iem  bez litości, który nie tylko grabi, co us a 
zezwala ale zabmra wbrew przepisom, °J?’̂  
jac się nadużyć, rzeczy i sprzęty do codziennego 
życia ąJezłjędne, z pod ,gr: bieży egzekucyjnej sa­
m i ustawą wyjęte. I  takie nadużycia uchodzą 
egzekutorowi zawsze bezkarnie, wsteczny bowiem 
system, zły od samego założenia, musi tolerować 
nadużycia. Były wypadki i dzisiaj są na porząd 
ku dziennym że egzekutor zdzierał chustkę z 
głowy bied ej kobiety, ściągał sukmanę z chłopa 
zabierał jedyną poduszkę z łóżka, wyprowadzał 
ostatnią krowę ze stajni, żywicielkę liciuej dzia­
twy. Nie pomogą narzekania, prośby ani płacze 
egzekutor ' r nieubłaganym, jak kamienny po­
sąg. Zamiast uciążliwe przepisy ludzkiem po i- 
p tL n ie m  łagodzić -  b ro ta ln o to , i i r a o r .h e m
obejściem powiększa niedolę egzekwo obecności

Regulamin egzekutorów wymaga obecności
s tron y  in teresow anej  i poćp  m t s l że  ’ .Przep '^ kf °  
j ed n a k  najczęściej idzie w zap om nien ie ,  egzeku  
toV grabi bardzo często  w n ieobecnośc i m tereso  
włanycb J e g o  bowiem  ce le m  jed y n y m , jaki mu  
p r z y ś w ie c a - -  je s t  p r  . c e n t  jaki m u  przypadnie  

x 6 d  w y p g z ek w o w a n y ch  kwot. I tu s ię  znajduje  
g ł ó w n e  źródło złego, tu podstaw a n adużyć .  Do  
póki (g ze k u to r  będzie  pobierał procenty  nadu ży­
cia nie  ustaną, n a iz  kania będą coraz w iększe,  
złe będzie  s'ę w zm agało .  S am  b o w ie m  sy s te m  
w p r o w a d z a  egzek u torów  na w strę tn e  drogi de-
mnralizacyi. _

Jest jeszcze inne złe w systemie. Egzekucya 
odbywa się nadzwyczaj szybko; podczas gdy się 
r. zchodzi o odpisanie podatku lub pozwolenie 
korzystania z przyznanego opustu — to trzeba 

kjoi- J dłużej czekać, 
p Odpisanie podatków następuje dopiero wówczas, 
kiedy o klęsce potrosze już zapomi i nią nawie­
dzony, a  kiedy prawdziwie, faktycznie w najgor- 
szem znajduje się położeniu, ściąga z niego egze­
kutor choćby ostatuią koszulę, aby tylko uczynić 
zadość nakazowi. Taka łaska i ulga, to właściwie 
żadna ani łaska, ani ulga, to zwyczaju., grabież.

Dalszą wadą już nie systemu, ale zwyczaju ja ­
kiegoś jest to, ze podatek bywa ściągany w po- 
! 'e  n i j n i e w ł  a ś c i w s z e j , miai owicie najczę­
ściej na przedni wku, kiedy w chacie nędza a w 
stodole pustki. Podatek powimeu byc ściągany 
w por'eP roku najlepszej -  mianowicie w jesieni

P°*A“żnrprzyczyU 't różnych nieformalności i nie-
n r»k lków  jakie s ię  n ieu stann ie  zdarzają przy

ściąganiu ’podatków _  jest • brak urzed.nik™ :
Urzędnicy niższych kategoryj -  to owi biali 

C , m “  p i l ś n i . ” zdrowiem -
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podatkowych — musimy zwrócić uwagę jeszcze 
na jednę okoliczność, przykrą niestety, ale praw­
dziwą. Nie wiemy dlaczego, ale wiele u rzęd ó w  
podatkowych należy do tei kategoryi, w których 
najniegrzeczniej obchodzą się z ludźmi Co na to 
ujemne postępowanie, uwłaczające urzędowej go 
dności, wpływa, trudno zbadać. Są tacy. którzy 
chłopa lub wieśniaczkę, przybyłą zapłacić poda­
tek, traktują gorzej bydlęcia Nieraz poruszaliśmy 
już tę sprawę w7 dzienniku, wprost wskazując na 
owego pana, który, nie szanując siebie, poniżał 
godność ludzką w włościaninie. Chłop czy mie­
szczanin, szewc czy hrabia rzeczywisty, czy in par- 
tibus infidelium  jest tak samo obywatelem, rów 
nym wobec prawa, jak są rówrn wobec Boga i 
praw przyrody. I jeżeli kto, to w pierwszym rzę­
dzie urząd, władza rządowa mająca stać na stra 
ży praw — powinna baczyć, by się żadnemu 
obywatelowi Die działa krzywda. Pamiętamy wy- 
] adki, iż fuukcyonaryusz podatkowy Dapadał na 
płacących podatki włościan tak obelżywemi stó­
wy, iż nie mogliśmy ich w dzienniku powtórzyć— 
tak dalece były nieprzyzwoite. To także naduży­
cia swego rodzaju.

Jak dotąd, tak i Dadal teg o  nie śc iep ie m y  i 
każde tego  rodzaju p rzew in ien ie  na w id ok  pubTi- 
czny  w y c ią g u ie m y ,  stając w  (b r o n ie  god nośc i  
obywatelskiej .  A  w ład za  n iech  w ó w cza s  broui 
także sw ej g o d n ośc i  i powagi, jeżeli zech ce .

M ó w ią c  o urzędach  podatkow ych , na jed n o  
jeszcze m u s im y  zw rócić  u w agę ,  na ok o liezność ,  
iż opodatkow ani w ła śc iw ie  D i g d y  D i e  w i e d z ą ,  
co i i l e  m a j ą  p ł a c i ć .  1 to w ła śn ie  jest  naj- 
g o r s z e m ,  to n iejednę łz ę  w y c isk a  b iedakowi  
z oczu. g d y  zaskoczony nain inspodziew aniej  jakimś  
podatkiem, na  który nie by ł  p rzy g o to w a n y  —  nie  
m oże się  z n iego  uiścić. Czyby to przecież Die 
było m ożliwera, co już g  lz i - in d z :ej d aw n o istnieje,  
aby i u Das o b y w a te l  każdy wiedział,  przynaj  
m niej w przybliżen iu ,  jak e c iężary  podatkow e  
na n im  ciężą.

Często robią Galicyi zarzut, że moralność po­
datkowa Daszego społeczeństwa nie jest zbyt 
wielką Któż temu winien ? Przedewszystkiera 
n i e m o r a l n y  s y s t e m  p o d a t k o w y .  Niech 
no się tylko podniesie moralność systemu liska1 
nego, a podniesie się równocześnie i moralność 
opodatkowanych. Jakżeż bowiem można żądać np. 
od właściciela kamienicy we Lwowie lub Krako­
wie, aby sum im nie faśyonował, gdy niesumien­
nie postępują ci sami, którzy na straży rzetelno­
ści stać powinni. A jak wysoki jest podatek do- 
mowo-czynszowy niecb za dowód i przykład 
służy ostatni świeży fakt w Sejmie podniesiony. 
Z czynszu dzierżawnego, fundacyi Skarbkowskiej, 
a więc z instytucji humanitarnej, pub:era sam 
urząd podatkowy nie mniej nie więcej, jak 4/5 
całego dochodu (IJ. Znaue dalej są wypadki, któ­
re się odnoszą do tego systemu podatkowego, że 
podatek uiszczany być musi z a  r o k  c a ł y  bez 
względu na to, czy dom jest przez cały rok za­
mieszkany, czy nie.

Inaczej jest np. w Pradze; tam wlaściciel opła­
ca podatek zawsze tylko od tych pomieszkać, 
które są wynajęte. U nas b y w a .. inaczej. Nic za­
tem dziwnego, że kapitaliści nie chcą lokować 
swych pieniędzy w domy —  wysoki bowiem nad­
zwyczaj podatek domowo-czynszowy podobnym 
jest raczej do konfiskaty znacznej części docho­
dów, aniżeli do podatku na rzecz ogólnego dobra.

W szeregu artykułów chcieliśmy przynajmniej 
pobieżnie zwrócić uwagę władz dotyczących Da 
system z gruntu zły, na nąd użycia które się 
dzieją, domagając się, aby im raz kres położono. 
Domaga się tego dobro ogółu dobro kraju, pań­
stwa — domaga się moralność publiczna. Tak 
bowiem dalej byc Die może. O galicyjskim syste­
mie podatkowym krążą już nawet poza granicą 
anegdoty, które co prawda świetDie charaktery­
zują Dasze położenie. Powiadają np., że gdyby 
Rosyi chciano odstąpić Galicyę, toby Da to się 
nie zgodziła z tego powodu, że galicyjska dyrek­
c ja  skarbu tak wysoką wymierzyłaby opłatę od prze- 
niesia własności, iż musiałaby Rosya jeszcze do 
Galicyi pewną część Królestwa dodać, bvle tylko 
uwolnić się od galic. egzekutora podatkowego.

K o rf is p if lic y a J o w e i M o m f .
Wiedeń ,  13 lutego.

(§.) Tydzień mniej więcej dzieli nas od rozpo­
częcia pracy parlam entarnej, a sesja  sejmowa ma 
się już ku końcowi. Wiedeńskie dzienniki barwy
niemiecko liberaluej zastanawiają się, o ile „myśl
koalicji" w osta'nich dwóch miesiącach zyskała 
lub straciła na sile, i przychodzą do konkluzyi, iż 
rząd koalicyjny może wogóle z zadowoleniem spo­
glądać na przebieg sesyi sejmowej która przy­
czyniła się raczej do wzmocnienia jego stanowi­
ska. W rzędzie wspomnianych dzienników ubole­
wa Deutsche Zeitung  tylko nsd wybuchami „na­
rodowego szowinizmu" w sejmie czeskim i mo­
rawskim, potępiając zarazem sejm dalmatyński i 
vorarlberski: pierwszy za wyrażenie życzenia co 
do restytucji tróijedjnego królestwa św. Zwoni- 
mira, drugi zaś za walkę, podjętą przeciwko no­
wej ustawie o obronie krajow ej." Najbardziej j e ­
dnak w zły hum or wprowadza tę część prasy
wiedeńskiej sejtn niższo-austryacki, z powodu za­
chowania się antisemitów, którzy prrw ie na każ­
dym kroku krzyżują zamiary stooAnictwa liberal­
nego. Prawdę powiedziawszy, oietcłm ął w pier­
wszym rzędzie Wied-.-ń, iż opozycya uuiemożliwi 
la stronnictwu liberalnemu projektowaną przez 
niego reformę w yborczą, która przykrojoną jest 
specjalnie tylko dla „wyższych dziesięciu tysię­
cy", albo raczej dla kół kapitalistycznych. Jakie­
go rodzaju jest ta reforma wyborcia. wystarczy 
przytoczyć, że n. p. wiedeńskie śródmieście, li­
czące około 70 000 ludności, miało otrzymać pięć 
maDdatów poselskich, podczas kiedy na mniej 
więcej sio tysięcy ludności iDnych dzielnic m ia­
sta przypadałby tylko jeden mandat poselski. 
Znaczy to niezawodnie mierzyć dwojaką miarką, 
a właściwie stronnictwo, które takiego sposobu 
mierzenia używa, nie zasługuje na miano liberal­
nego, ponieważ w istocie rzeczy jest ono wstecz- 
nem aż do szpiku kości.

Hr. Hoheuwart święci dziś uroczystość 70-le- 
tniego urodzenia, a święci ją w pełnej sile i po 
niekąd jako wszechwładca położenia wewnętrzne­
go. On-bowiem pogrzebał hr. Taaffego, on by? 
twórcą koalicyi i dziś jeszcze na jego głównie 
barkach spoczywa równowaga większości parla­
m entarnej. Przed dwudziestoma pięcioma laty 
stał on na czele gabinetu austryackmgo, a dzi­
siejsi jego sprzymierzeńcy i wielbiciele z lewicy 
drżeli wówczas, kiedy wyruszył z artykułami fun­

damentalnemu, mającemi wskrzesić królestwo cze­
skie. Gdyby ówczesny wiedeński ambasador ro 
syjski N o w i k o w Die był pospieszył z odsieczą 
udręczonej niemieckiej lewicy, królestwo czeskie 
byłoby jako żywo powstało z popiołów czeskiego 
prawa państwowego, niby drugi feDiks. Należy to 
przypomnieć Mlodoczeehom, którzy w bezrozumie 
politycznym kokietują z niedźwiedziem rosyjskim, 
widząc w knucie symbol wolności i samodzielno­
ści ludów słowiańskich. Przynajmniej p. V a s z a -  
ly, a w części i Narodu'1 L isty  b rną w tym kie­
runku po samą szyję, przyczein dziwić się tylko 
trzeba, że zdrowy zmysł Darodu czeskiego polity­
ków tego rodzaju bierze na seryo.

M inister oświaty dr. M a d e y s k i  przyjmował 
dziś prezydenta miasta G r a c u dr. P o r t u g a l -  
1 a w sprawie zamknięcia tamtejszej politechniki. 
M inister stwierdził z ubolewaniem konieczność 
tego swojego zarządzenia, przyrzekł jednak, iż je ­
śli słuchacze politechniki zwrócą się do niego z 
petycją i p rz7rzekną okazywanie szacunku dla 
profesorów, jakoteż przestrzeganie karności, to bę­
dzie im pierwsze półrocze jako pełne liczonem, 
a dalsze wykłady będą mogli skończyć i letnie 
półrocze bez żadnego dla siebie uszczerbku. Od 
studentów samych zależy ich los własny.

Z Izby sejmowej.
L w ó w , 13 lutego.

Na początku dzisiejszego posiedzenia p. Roma- 
nowiez odpowiedział na mterpelacyę Sękowskie­
go. iż Wydział krajowy zaimuje się projektem 
założenia szkoły rolniczej niższej w mieleckim 
powiecie. Wskutek braku sił nauczycielskich mu­
si jednak postępować z przezornością.

W rozprawie nad program em  regulacji wód 
i melioracyj w całym kraju Stadnicki domagał 
się, aby na przyszłość przedstawiono dokładny 
i całkowity plan regulacji Jakkolwiek w całej 
pełń, uznaje zdolność biura melioracyjnego i jego 
zasługi, domaga się, aby nie ustanawiano po­
rządku, w jakim regulacja ma być przeprowa­
dzoną, dalej, aby opuszczono, w których latach 
regulacya ta ma być wykonana.

P. Rutowski odpowiedział mu, że dotychczas 
jakiegoś lekkomyślnego rzucania się na polu me- 
Jora^yi nie było. Uchwalaliśmy wprawdzie śmiałe 
rezolucje, ale moglibyśmy spotkać się z zarzu­
tem, iż dotąd nic nie wspominaliśmy o jakimś 
szczegółowym programie. Mówca podnosi, że p. 
Stadnicki powoływał się na opinię techników — 
na to cytuje p. Rutowski opinię To w. politech- 
uicznego we Lwowie, które stwierdź Jo, że tylko 
systematyczna regulacya rzek karpackich może 
do celu doprowadzić. Mówca prosi, aby Izba wy 
trw ała przy dotychczas zainicjowanej akcyi i nie- 
schodzita z obranej drogi.

Sposób, jaki proponuje Wydział' krajów^, jest 
najlepszy, bo jest wykazany pewien porządek re- 
gulacyi. Kraj nasz akcyi rozsądnej koniecznie po­
trzebuje, gdyż klęski powodzi kosztują nas m i­
liony. Projekt, obliczony na 16,800.000, z czego 
na kraj tylko 40 prc. wypada, nie obciąży za­
pewne rocznego budżetu. Zaznacza, że brał żywy 
udział w całej akcyi, zna ją i dlatego prosi, aby 
przyjąć projekt komisyi.

Przemawiało jeszcze kilku posłów, poczem

przyjęła Izba wnioski komisyi, które są nastę­
pujące :

1) Sejm wzywa rząd, aby zabrał się do regu- 
lacyi r z e k  g r a n i c z n y c h :  Wisły oJ mścia 
Białki do ujścia Przemszy. B: alk. tatrzańskiej, 
Dunajca i Zbrucza, rozszerzył swą opiekę nad 
dalszemi przestrzeniam i rzek spławnych, a w szcze­
gólności nad przestrzenią Sanu, między P rze­
myślem a Jarosławiem  i p r z y s p i e s z y ł  r e-  
g u l a c y ę  r z e k  s p ł a w n y c h ,  zostających pod 
wyłączną pieczą państwa.

2) Sejm ponawiając uchwały dawniejsze wzy­
wa rząd : 1) ażeby celem ochrony kraju od po­
wtarzających się prawie c o r o c z n i e  klęsk po­
wodziowych. obok regulacji górnego Dniestru 
powyżej Rozwadowa przeprowadził regulację głó­
wnych rzek karpackich: a) Soły i Łomnicy 
z Czeczwą od roku 1895; b) Raby i Świcy ze 
Sukielem od roku 1896; c) Wisłoki od Mielca 
w górę wraz z Ropą i Jasiółką, oraz Bystrzycy 
Nadwórniańskiej od roku 1897; d) Skawy i Stry­
ja  od roku 1898; e) Wisłoka i Bystrzycy Soło- 
twińskiej od roku 1899; f) Sanu od Przemyśla 
w górę i Prutu od roku 1900; g) Dunajca z Po­
pradem  ; Czeremoszem od roku 1901.

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu:
a) ażeby wyjednał u rządu przeprowadzenie 

zabudowań p o t o k ó w  g ó r s k i c h  równocześnie 
z regulacyą głównych rzek karpackich, przede- 
wszystkiem zaś zabudowanie potoków tatrzańskich 
wraz z regulacyą Czarnego i Białego Dunajca;

b) ażeby zarządził opracowanie projektów tech­
nicznych dla przedsiębiorstw melioracyjnych, 
oraz przedładał Sejmowi odnośne projekta ustaw, 
mające na celu wykonanie tych przedsiębiorstw 
w następującym porządku: obok kolmatacyi ba­
gien nadniestrzańskich projekt uzupełnienia ob­
wałowania Wisły wraz z regulacyą jej nizinnych 
dopływów między Krakowem a Zawichostem, tu ­
dzież projekt regulacji górnego Bugu i jego do­
pływów, oraz Pełtw  i Styru z dopływ am i; pro­
jekt regulacyi dopływów górnego Dniestru m ię­
dzy Rozwadowem a S am borem ; projekt regu­
lacyi dopływów7 Wisły powyżej Krakowa, p ra ­
wych dopływów Dniestru i nizinnych dopływów 
głównych rzek karpackich; projekt regulacyi 
podgórskich dopływów rzek karpackich, o ile ta­
kowe nie będą objęte projektami zabudowań po­
toków górsk icli; projekt regulacyi lewych dopły­
wów D niestru poniżej Rozwadowa

Regulacya dopływów ma być podejmowana w 
miarę postępu robót koło regulacyi rzek g łó ­
wnych.

4) Sejm wzywa rząd, ażeby przy zrealizowaniu 
projektu kanału, łączącego Dunaj z Odrą, zaini- 
eyował i p r z e p r o w a d z i ł  b u d o w ę  k a n a -  
ł ó w s p ł a w n y c h ,  ł ą c z ą c y c h  O d r ę  z W i- 
s ł ą i S a n z  D n i e s t r e m .

Petycyę Mikluszowic o zabezpieczenie i obwa­
łowanie brzegów Raby przekazano W ydziałowi 
krajowemu.

Na wniosek- komisyi admiuistracyjnej otrzym ał 
W ydział krajowy polecenie w myśl wniosku P i­
łata zbadać projekta rządowe wniesione do Rady 
państwa o przymusowych spółkach rolniczych i 
włościach rentowych, a sprawozdanie przedstawić 
na przyszłej sesyi.

Ponieważ we środę przypada święto ruskie, 
więc marszałek naznaczył posiedzenie wieczorne.

20 (Ciąg dalszy).
Szarą godziną już długi wóz w parę gniadych 

koni zaprzężony zatrzymał się przed furtą kla­
sztoru św. Jana; wysiedli z niego *Naczelnik w 
tym samym stroju mazurskim, w jakim widzie­
liśmy go rano, ksiądz Buchowski i Chorąży. W 
sieni klasztornej już paliła się lampa olejna, zwie­
szająca się od sufitu i czerwonawem światełkiem 
oświetlała dużą sień, która miała jeszcze bardziei 
ponury wygląd, niż w dzień; takaż sama lampa 
ośWieDała rozmownicę. Przybyli zasiedli na zna­
nych iu t jesionowych fotelikach i oczekiwali przy­
bycia Zosi. Matka M agdalena już się widzieć nie 
mogła.

Po długiej chwili wyszła Zosia. U ś c i s k a ł a  ojca 
w ramię pocałowała księdza B u c h o w sk ie g o  i gło­
wą skinęła nieznajomemu sobie M azurow i,  który 
się jęj przypatiyw ał ciekawie.

Chorąży wziął córkę za rękę, krok postąpił na 
przód i przed owym Mazurem z uszanow aniem  
stanął.

—  Oto jest człowiek —  rzekł, —  pod którym
ojciec twój walczył o wolność i niepodległość 
Rzeczypospolitej i jeszcze walczyć będzie...

Słowa te piorunujące wrażenie sprawiły na 
dziewczynę •— zdziwione oczy utkwiła w niezna 
.orną sobie twarz Mazura, szukając w niej podo­
bieństwa do tego, którego z imienia znała i z te ­
go portreciku litografowanego, który n ad jó żk  m 
ojca wisiał obok Matki Boskiej B erdycw w sM - 
Nie umiała pogodzić nasuwających się ii rzeczne- 
sci. Chorąży zrozumiał ten stan duszy aziew- 
czyny.

— Kościuszko... — szepnął,  pragDąc ją  wy 
prowadzić z niepewności.

Zosia, u s ły sz a w sz y  to imię, ezezoD e przez k a ż ­
d e g o  Polaka; jak d fu g a  upadla do n ó g  g e n e r a -

*°^Ta scena pokory i czci, złożonej naczelnikowi 
przez polską dziewczynę, rozrzewniła wszystkich

1 N a c z e ln ik  m ieszany trochę, nachylił się do 
Z si i ręce ku niej wyciągnął, pragnąc dopomodz

d° | i " Ł . wstań Waćpanna... bardzo rad je ­
stem, że mogę poznać córkę tak zacnego ryce-

rZ Dziewczyna wzruszona, oblana rumieńcem, ani

— Ojciec Waćpanny miał bardzo f t  żne z le ^
uia z Warszawy -  t ardzo ważne rz^ i  
ciskiem — ale z odpowiedzią me po jedz.e ... 
? m.’ . a • nozostać z nami, ażeby zno-
Zyczeniem jego J P ę ^ le le m  — teraz

r o ^ a ,  ‘- p a r  z o d p ^ A i ,  p a , -
to pojedziesz Wacpanna... ^

ciągną! d a l*

. ^ t a t o w i  _  prjw atne wrąca,

ojciec... ustnie J

. ; r ć n ^ S  r ą ;

■wością i uwagą...
— Generale... — szepnęła.
Ale Kościuszko, jak gdyby nie widzi ę 

s;;ania się dziewczyn], ciągnął rzecz d a le j.
—  Poproszę matki przełożonej, ażeby Wać- 

pauuie dała ao towarzystwa jaką mniszkę, która... 
nie ” potrzebuje wiedzieć o niczem...

Na te ostatnie wyrazy nacisk położył.
— Wszystko spełnię, generale...
— Nie wątpię... Pamiętaj W aćpanna, że od 

d z iś  jesteś na służbie R z e c z y p o sp o lite j .
Słowa te błogiem uczuciem napełniły duszę 

dziewczyny; czuła się dumną tym zaszczytem 
który ją  Dagle spotkał, tą świadomością, że pełni 
służbę publiczną, że stoi na posterunku ważnym. 
Byłaby mu znowu do nóg upadła, gdyby nie 
wstyd dziewiczy.

Kościuszko do kieszeni sięgDął, wydobył pugi­
lares, otworzył, papier i ołówek wyjął i wnet na 
pugilaresie kilka słów napisał

— Oddasz to W aćpanna matce Magdalenie... 
myślałem, że się z nią zobaczę — nie mogłem... 
spóźniłem się... proszę oświadczyć jej pozdrowie­
nie odemuie... i prosić, ażeby prośbę mują speł­
niła...

Zosia głową skinęła na znak, że rozkaz naczel­
nika wypełni.

Kościuszko jeszcze się do niej zwrócił.
—  Znasz W aćpanna majstra szewskiego Jaua  

Kilińskiego?
— Zuam...
— Przypomnij mię W aćpanna jego pamięci... 

powiedz mu, że na niego liczę... że naród będzie 
szczęśliwym, gdy pod jego dowództwem zbierze 
się trzy tysiące takich żołnierzy jak on i takich 
szewców...

V III.
Gdy się to działo w Krakowie, Czernichów był 

widownią awantury moskiewskiej.
Łykoszyn wysłał tam pluton żołnierzy, dwa 

wozy i trzech młodych „praporszczyuów" którzy 
niedawuo przybyli z W arszawy do czynnej służ­
by w załodze krakowskiej. Dwóch z nich przy­
jechało do Czernichowa z polecenia pułkownika, 
trzeci towarzyszył z amatorstwa kolegom — w celu 
poznania kraju i ludu.

Ranek tylko co się budzić począł, gdy w sa­
mym środku wsi, na drodze wiodącej do wzgórza, 
na którem stał mały kościółek, murem z kamie­

nia wapiennegu opasany, rozległ się jednostajny, 
wrzaskliwy głos tarabana. Mieszkańcom znamio­
nowało to coś niezwykłego i niewesołego. Ci i 
owi, wychyliwszy głowy z za rogów chaty lub 
z poza murów, obejmujących dziedziniec i chatę, 
spoglądali z lękliwą ciekawością Da drogę. Ś rod­
kiem gościńca, po ostrych kamieniach, skrzypią­
cych pod nogami, maszerowała kolumna mo­
skiewskiego wojska, za nią ciągnęły furażerskie 
wozy, a na przodzie trzech młodych oficerzy- 
ków jechało kenno. Z boku nieco kolumny szedł 
dobosz i w taraban walił tak ostro, że ledwie 
dostrzedz można było laseczki, migające w po­
wietrzu

Nikt z Czemichowiaków nie pokazywał się, 
ino dziatwa, zerwawszy się z pościeli, wybiegła 
przed wrota, a sfojąc na jednej nodze i kuląc 
się od ziarna, gapiła się.

Jeden  z oficerów zbliżył się do takiej gro­
madki dzieci i spytał po m oskiew sku: gdzie soł­
tys mieszka? Dzieciaki pootwierały gęby i zdz1- 
wione przysłuchiwały się nieznanej sobie mowie. 
Oficer pytał, powtarzał, gniewał się, rzucał się,
faiał —  i, nic nie dowiedziawszy się, odjechał.

Dzieci zaczęły się poszturchiwać łokciami.
— Go un gadał?
— Kto go lam wie.
— A to ci bestya miał kunia, nikiej ciele wiel-

kie;...
Ś m ia li się z własnych uwag i spoglądali na 

maszerującą zwolna pod górę kolumnę Mo­
skali.

A tymczasem taraban huczał, aż ze wszys 
kich kątów wsi echa grały, budząc do koła 
łasera swoim wszystkich mieszkańców

Ostatecznie trafili do sołtysa i, jak u / b i e  
w domu, rozlokowali się wszyscy na je; 
dzińcu.

Chodziło o to, ażeby z m ie sz k a ń c y  Czerm- 
chowb. ściągnąć dwa woły, kilka o w iy  i cetnar 
słoniny. Sołtys — Wojciech Sroka y z  izby nie 
wychodził. Moskale nie zwracali Jednak uwagi 
na to, że nikt na ich pow itany  nie wyszedł,

rozlokowali się w dziedziucu, oficerowie pozsia^ 
dali z koni, a dowódca tej wyprawy, „prtpor- 
szczyk" Ignatjew , posłał żołnierza, ażeby sółtysa 
z izby wywołał. Ha, trudna rada —  pjm yślał 
Wojciech —  wyjść muszę....

Zona zerknęła przez okienko i dostrcegła sze­
reg błyszczących bagnetów

—  O, ie j! — krzyknęła, załamawszy ręce. — 
Spózyj ino, jakie to rozry  błyscą... i e j !

Wojciech, skrobiąc się w gtrw ę’. ofuknął ją  
gniewnie.

— Mieles byle co jęzorem ,.
Ubiera? się p >woli, rozwaime, pasem rzemien­

nym się opasał, sukmanę za p as założył —  i 
wyszedł.

Przed progiem stali odcerowie.
Wojciech ręką pokłm ij się im ’
— Ty sołtys ? spytali.

-  J t... —  odr/(k ł i milczał.
Ignatjew  żądanjs swoje przedłożył._ , l a n c
Wojciech słuęAał uważnie, coś me coś rozu­

miał — dom ykał się przynajmniej, że chodzi o

t ó o - 1 a kiedy oficer skoliczył’ zapy-
— Prosf \v asej Wielraozności —  mówił drwią­

co trochjh — a pisanie iest ?
ps&anie? Pułkownik kazał....

Sofa; fs  nie stracił przytomności.
Wasej Wielmozności pułkownik kfczał... a 

kto kazał ? 
rOficei nie pomiarkował, o co chodzi.
— Pułkownik..
Wojciech ręką mu się pokłonił.
— Pseprasom puknrnie, ale to jest was pu ł­

kownik, pocóz on ma nam rozkazyw ać? ,*  j!
Ignatjew uniós? się'. '
—  N ie  r a z s u ż d a t ’ — wrzasnął.*— Ty my­

ślisz, że pułkownik do ciebie pisać będzie? Za­
raz żeby m: było wszystko!

(G. d. n.).

—   ■ ■
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Jakie s ity  wyprowadzić może do boju Europa na 
wiosnę 1 8 9 4  roku?

(J. T .)  Obowiązkiem dziennikarstwa naszych 
czasów stało się przedewszystkiem informowanie 
czytelników o wszelkich objawach czy to spo­
łecznego, czy politycznego życia.

Ponieważ objawy te nie powstają nagle, lecz 
przechodzą cały szereg ewolucyj, dziennikarstwo 
zatem winno ciągle i uważnie trzymać rękę na 
pulsie cywilizowanego społeczeństwa, regestrując 
zarówno zdrowe, jak i chorobliwe stany jego 
życia.

Do takich chorobliwych stanów należy bez 
wątpienia niepomierny rozwój militaryzmu euro­
pejskiego w ostatniej ćwierci bieżącego wieku. 
Nie wdając się w rozbiór przyczyn, które go wy­
wołały, ani skutków, jakie za sobą pociąga, stw ier­
dzamy fakt, na który każdy zgodzić się musi, iż 
wywiera on głęboko sięgający wpływ na ukształ­
towanie się stosunków socyaluych w Europie — 
wpływ, którego doniosłości narazie nie jesteśmy 
nawet w st„nie ocenić. Wynika stąd WDmsek, iż 
wszystko, co odnosi się do wojskowości, natural­
nie w najszerszem pojęciu tego słowa, czytający 
ogół żywe obchodzić powinno. Na podstawie te ­
go mamy nadzieję, że kilka słów, poświęconych 
omówieniu sil zbrojnych, jakie k a ż  d e j  c h w i l i  
naprzeciw siebie w Europie stanąć mogą, będzie 
na czasie i to tem  bardziej, iż nie wiemy „ani 
dnia, ani godziny", kiedy straszliwa zawierucha 
wojenna może nad nami przeciągnąć.

Trójprzymierzu nawet przeciwnik przyznać- m u­
si, że wpłynęło, jak mało który związek państw 
nowożytnych, na polityczny stan Europy. Dopiero 
z jego powstaniem żelazna prawica militaryzmu 
i obawa przed wielkim, międzynarodowym kon­
fliktem naprawdę zaciężyły nad światem.

Z konieczności rzeczy wynika, że dziś już za- 
rysowywuje się ugrupowanie przyszłych wrogów 
i przyjaciół. Nikt np. przypuszczać nie będzie, 
aby Rumunia lub Bułgarya chciały przyczynić 
się do zwycięstwa Rosyi —  tak jak domyślać się 
wolno, że Serbia tylko pod grozą bagnetów au- 
stryackich zostanie w danym razie neutralną. 
Tureya, choć zepchnięta na dalszy plan koncertu 
europejskiego, przedstawia jeszcze siłę, z którą 
liczyć się trzeba, zarówno jak z Hiszpanią, mimo 
wewnętrznych jej rozterek.

Obydwa te państwa zabrać muszą głos przy 
nieuniknionem poruszeniu kwestyi wschodniej, 
sięgającej terytoryalnie od słupów Herkulesa, aż 
do granic dawnej Kolchidy i rzecz prosta, iż sta­
ną po stronie tych, którzy będą najmniej mieć 
interesu w czynieniu zaborów na Wschodzie.

Niema dziś zapewne nikogo, coby wierzył, iż 
w wieku „siły przed prawem ", zastrzeżona trak­
tatami neutralność ochroni nietykalność granic 
Szwajcaryi podczas starć w środkowej Europie. 
Nie wierzą w to także sami Szwajcarzy, zbrojąc 
się usilnie na wseelki wypadek.

Tak więc z jednej strony mamy trójprzymie- 
rze t. j. Niemcy, A ustro-W ęgry i W łochy, zwią­
zane jawnym układem, wraz z grawitującemi ku 
nim Rumunią i Bułgaryą, z drugiej zaś Francyę 
i Rosyę, złączone co najmniej spólnośeią in tere­
sów i małą Serbią, która w danym wypadku j a ­
ko dywersya użytą być może. Na pozór obojętne 
zostają z boku Tureya i Hiszpania, które dopiero 
w stanowczej chwili wyrzekną swe zdanie, mo­
gące być, Stosownie do okoliczności, nawet decy- 
dującem. Poniżej podamy zestawienie sił państw 
co dopiero wym ienionych, uwzględniając także 
Szwajearyę.

Mógłby się jednak ktoś zapytać: a gdzież re­
szta państw europejskich ?

Na to pytanie, zdaniem naszem , służyć może 
następująca odpowiedź. Resztę niewymienionych 
państw podzielić można na dwie grupy. Do pier­
wszej należą państwa skandynawskie i Belgia, N i­
derlandy, Portugalia, Grecya i Czarnogóra do 
drugiej Anglia. Co do pierwszych, to ich poło­
żenie geograficzne i względna niedostateczność 
sił usuwają, przynajmniej na razie, od wmięsza- 
nia się czynnego lub biernego w walki innych. 
Anglia znów, dzięki także swemu położeniu, któ­
re jest wyjątkowem, inwazyi obawiać się nic po­
trzebuje, a za mało jest zasobną w siły lądowe, 
aby jej arm ia m ogła, tak jak ongi, rozstrzygać 
w olbrzymich zapasach kontynentu.

Zanim przystąpimy do przedstawienia liczbo- 
w eo obrazu sił wojskowych państw, o których 
mówiliśmy, musimy zrobić jednę jeszcze uwagę. 
Zdar.a się mianowicie często, że artykuły dzien­
n ik a rk ę , w spraw ach wojskowych, bywają pisa­
ne w tiŁ  sposób, że przytoczone w nich cyfry 
są podane czytelnikowi bez odpowiedniego obja 
śnienia. Niefachowy czytelnik przyjmuje owe ko­
losalne liczby żołnierzy, istniejące często na pa­
pierze dopiero, za ilości r z e c z y w i ś c i e  wal­
czyć mających, combattants, w przyszłej wojnie 
i tym sposobem popada w błąd , bo sprawa ma 
się zupełnie inaczej. Gdyby, dajmy na to na wio­
snę r. b. w ybuchnie miała wojna , to mocarstwa 
walczące wyprowadza do boju w pierwszej linii 
tylko te wojska, dla srormowania których posia­
dają g o t o w e  k a d r y .  Do dalszego organizowa­
nia sił może zabraknąć i czasu i pieniędzy.

(C. d. n.)

Nowy zamach a n a r c h is ty .
W tydzień po straceniu Vaillanta Yaryż stał 

się znowu widowni ą strasznego anarchistycznego 
zamachu, który dowodzi, że ani kara śmną-ci ani 
inne surowe środki wyjątkowe nie zastnszyły 
anarchistów i nie będą, zdolne ukrócić anaWhi- 
stycznego terroryzmu. Świeży zamach wykonany 
był z wielką przewrotnością i sprawca o mało \  
nió umknął. Gdyby nie energiczne ściganie ze strony 
jednego z kelnerów kawiarni hotelu „Term inus", 
zapewne sprawiedliwość nigdyby go dosięgnąć 
nie mogła. „ H o t e l  T e r m i n u s " ,  znajdujący 
się tuż okok dworca S a i n t - L a z a r e ,  jest 
wspaniałym gmachem i znajduje się w jednym 
z najbardziej ożywionych punktów Paryża. Cały 
prawie parter hotelu zajmują kawiarnie i restau- 
racye, w których zawsze jest pełno i gwarno, 
ponieważ na dworca Saint-Lazare koncentruje 
się ruch do Yersalu i do Saint-Germain, a oprócz 
przejezdnych przedstawiciele drobniejszego mie­
szczaństwa, zamieszkującego tę dzielnicę, licznie

uczęszczają do kawiarni. Widocznie sprawca za­
m achu z umysłu wybrał sobie tę dzielnicę, aby 
tyra razem dać uczuć teroryzm  anarchistyczny 
bezpośrednio samej burżoazyi, a nie jej rep re­
zentantom w parlamencie, jak uczynił Vaillant. 
Istotnie udało mu się wywołać straszny popłoch 
w kawiarni, poranić ciężko dwudziestu kilku nie­
winnych filistrów mieszczańskich a kilku z nich 
zapewne o śmierć przypraw ić,'gdyż jeden z ran ­
nych już um arł, a kilku innym nie pozostaje 
prawie żadna nadzieja wyleczenia się z ran.

Wielka sala kawiarni, w której dokonano tego 
zamachu, wychodź' na ożywioną i ludną ulicę 
Saint-Lazare. Na przeciwko drzwi wchodowyeh 
znajduje się wielki bufet, a z lewej strony w ro­
gu estrada dla pięciu muzykantów, którzy wła­
śnie zabawiali publiczność swemi produkeyami, 
zaś pomiędzy bufetem a estradą przez wielką 
ścianę szklanną widać hale hotelowe. W ponie­
działek około godziny 9 wieczór jakiś młody 
człowiek, ubogo odziany, wszedł do kawiarni i 
zajął miejsce przy smoliku z prawej strony w po­
bliżu wejścia Słuchając muzyki, kazał sobie po­
dać kieliszek likieru, a uie zapłacił zaraz, a że 
niepozornie wyglądał, kelner więc miał go ciągle 
na oku. Za jakie dziesięć minut wstał i skiero­
wał się parę kroków ku drzwiom ; keluer pod­
biegł do niego, żądając zapłaty... nagle dał się 
słyszeć straszny wybuch i obłok dymu ogarnął 
kawiarnię. Młody ów człowiek przed wyjściem 
z kawiarni rzucił bombę, mierząc, jak się zdaje, 
w estradę muzykantów, iecz bomba, zatrzymała 
się o wielki pająk wiszący pośrodku kawiarni i 
eksplodowała w środku sali.

Widocznie wybuch nastąpił pod sto łam i, i to 
znacznie osłabiło jego doniosłość, w każdym ra­
zie dziwić się trzeba, że w danych okoliczno­
ściach wybuch nie sprowadził o wiele groźniej­
szego zniszczenia. Tymczasem gmach został zu­
pełnie nieuszkodzony, a w sali tylko podłoga i 
sufit cokolwiek zniszczone i leden stół popsuty. 
Bomba nabita była kulami i opiłkami i zawierała 
materye wybuchowe, pod względem składu che­
micznego podobne do zawartości bomby Vaillan 
ta. Eksplozya była tak silna, że stoły m arm uro­
we i okna popękały, kawałki ołowiu pozagłębia- 
ły się w ściany, a w podłodze wyżłobiła bomba 
głęboką d z iu rę , pomimo tego sala bardzo mało 
uszkodzona i rannych tylko dwadzieścia kilka 
osób, i to przeważnie w nogi. Ciężko rannym  zo­
stał urzędnik banku E m m a n u e 1 i jego żona, 
budowniczy B e c k ,  jeden rysownik lekarz i kil­
ku kelnerów. Straszne zamięszanie, jakie pow sta­
ło w kawuarni, ułatwiło sprawcy ucieczkę , ale 
kelner kawiarniany T i s s i e r  puścił się za nim 
w pogoń przez ulicę S a i n t - L a z a r e  i H a v re . 
Zbieg dał strzał z rewolweru do swego prześla­
dowcy, ale to go właśnie zgubiło, gdyż strzał 
dopiero na niego zwrócił uwagę przechodniów. 
Urządzono tedy na niego obławę i ścigano go 
przez ulice d e  L i s i e  i d e  R o m e .  Tu dopiero 
natrafiono na dwóch polieyantów, którzy zagro­
dzili drogę uciekającemu. Strażnik P o i s s o n 
chciał go pochwycić, — wówczas zbrodniarz dwa 
razy strzelił do niego i zranił g o ; drugi strażnik 
zdołał go przytrzym ać; inni tymczasem nadbie 
gli na pomoc i z wielką trudnością, po długiem 
szamotaniu się skrępowali anarchistę i pokrw a­
wionego odstawili do policyi. W czasie ucieczki 
i szamotania się z polieyantami dał on sześć 
strzałów rewolwerowych. W kieszeni zaś u niego 
znaleziono jeszcze jeden nabity rewolwer sześcio- 
strzałowy. Do komisarza policyi powiedział: „N a­
zywam się L eb re to n ; zresztą nazwisko moie nie 
ma tu nic do rzeczy. Jestem  anarchistą, i jako 
taki, jestem  nieprzejednanym." Lebreton — cho­
ciaż nie wiadomo czy to jego prawdziwe nazwi­
sko — twierdzi, że pochodzi z Marsylii i że nie 
miał żadnego mieszkania w Paryżu ; zdaje się je ­
dnak, że to nie prawda. Papierów żadnych przy 
nim nie znaleziono. Do lekarza policyjnego, któ­
ry opatrywał jego rany, powiedział, że „burżoa- 
zya musi być wytępiona, zanim wolność zaświta 
ludzkości."

—  Ozy i mnie zabiłbyś pan, gdybyś mógł? — 
zapytał lekarz.

— Z pewuością zabiłbym. Pan także należysz 
do burżoazyi i musisz zginąć wraz z muymi.

Ciekawa rzecz, że Lebreton przyznaje, że jest 
anarchistą, lecz mówi, że to uie on rzucił bombę 
w kawiarni hotelu „Term inus", lecz jeden z jego 
towarzyszy, który stał za ni n. Zapewne to w y­
kręt tylko, ale może to być i p raw dą; w każdym 
razie zdaje się, że pojmany anarch isfa działał nie 
sam, lecz miał wspólników, gdyż natychmiast po 
eksplozyi widziano t r z e c h  jakichś podejrzanych 
ludzi, uciekających z kawiarni, lecz tam tych nie 
zdołano schwytać. Rzekomy Lebreton mówi bie­
gle po francusku i po angielsku, narodowości je­
go nie skonstatow ano; polieya ma poszlaki, że 
przybył nie z Marsylii, lecz z Londynu. Prawdo­
podobnie uie jest on żadnym ze znanych auar- 
cListów, lecz był tylko narzędziem w rękach in ­
nych.

Dzienniki paryskie wyrażają niezmierne obu­
rzenie z powodu zamachu i domagają się nowych 
środków represyjnych przeciwko anarctiistom 
Niestety, terroryzm  władz wywołuje tylko tem 
większą wściekłość w obozie anarchistów i, jak 
widzimy, nie zapobiega tej społecznej chorobie. 
Słusznie też nadmienia Journal, des Debats, że 
kierownicy republiki uznać powinni, że oprócz 
surowych ustaw i wyjątkowych środków policyj 
nych, potrzeba jeszcze i n n e j  s k u t e c z n i e j ­
s z e j  b r o n i  dla walki z przewrotuerai teorya- 
mi soeyalnemi. Prasa ze zgrozą zwraca uwagę i 
na tę okoliczność, że rozmaite grupy socyalno- 
rewolucyjne, zwłaszcza zaś tak zwani blanąuiści 
teraz już prawie zupełnie solidaryzują się z anar­
chistami. W tych dnich właśnie odbyło się zgro­
madzenie blanąuistów, na którem wznoszono 
okrzyki na cześć komuny, a zarazem na cześć 
Yaillanta i anarchizm u.

^Przegląd polityczny.
\  JKraków , 14 lutego

W  S , nie czeskim rozpoczęła się wczoraj dy- 
skusya b łżetuwa. Pierwszy przem awiał dr. S i 1, 
który dow łtoił, że uregulowanie finansów krajo­
wych będzi<\m ożebnem  tylko po uzyskaniu sa- 
moistności C \ c h ,  to też zdaniem jego N ie m ­
c y  powinni p o b ra ć  program  zmierzający do od­
zyskania praw  katony czeskiej, jeżeli im na p ra ­

wdę rozchodzi się o dobrobyt wielkich mas lu ­
du. W dalszym ciągu mówca wystąpił ostro p rze­
ciw szlachcie czeskiej przypisując jej, że odrywa­
jąc się od ludu czeskiego stała się przyczyną roz­
porządzeń wyjątkowych. Następnie przemawiał 
dr. R i e g e r .  Podnosił on rzekome dobrodziej­
stwa wiedeńskich punktacyj, a przypominając że 
Młodoczesi oświadczali się ongi przeciw usiłowa­
niom odzyskania praw korony czeskiej twierdził, 
że będą oni kiedyś żałować, że przyczynili się 
do ich odrzucenia. P. R i e g e r  przyznaje jednak, 
że dziś nie można wracać do owych punktacyj i 
omawia py tan ie , czy obecnie można porozumieć 
się z N i e m c a m i .  Porozumienie takie jest mo- 
żliwem na podstawie równouprawnienia narodo­
wości.

W procesie „Omladiny" rzeczy zaszły tak da 
leko, że rozprawa odbywa się pod nieobecność 
oskarżonych i obrońców. Zajścia, nie odpowiada­
jące powadze sądu, wywołał w pierwszym lzę- 
dzie zakaz odwiedzania aresztowanych oskarżo­
nych w dni świąteczne, a następnie otoczenie 
sali uzbrojonymi żołnierzami policyjnymi, jak nie 
mniej obecność nadzorców więziennych uzbrojo 
nyeb w ka-abiny z bagnetami, na sali rozpraw. 
Mimo to trudno usprawiedliwić postępowanie 
oskarżonych, których zachowanie w ciągu całej 
rozprawy nosiło na sobie cechy teatralnej prze­
sady. W miejsce obrońców powołano urzędnika 
sądowego, polecając mu obronę oskarżonych. P o ­
stanowiono bowiem dokończyć rozprawę pomimo 
nieobecności oskarżonych i obrońców. Rozpoczęto 
już wywody s tro n , a ogłoszenia wyroku spodzie­
wać się można już dzisiaj.

Na W ę g r z e c h  mnożą się zgromadzenia 
oświadczające się za projektami rządowemi. 
W ostatnich dn ;aeh odbyły się zgromadzenia ta ­
kie w H a j d u  N a n a s ,  N a g y - I g m a n ,  T i- 
s z a - F  ii r  e d i w P i ę c i u  K o ś c i o ł a c h .  
Wszędzie zapadły uchwały korzystne dla rządu. 
W H a j d u - N a n a s  w zgromadzeniu brało 
udział 6 000 włościan. Uchwalono tu jednom yśl­
nie adres do Sejmu żądający, aby Sejm uchwal ł 
przedłożenia rządowe.

Z  Niemiec.
W Radzie związkowej reprezentant Bawaryi 

stawia warunki, od których spełnienia czyni za- 
leżnem zgodzenie się na traktat z Rosyą Wa­
runkiem tym jest zniesienie taryfy stopniowej w 
Prusiech od przewozu zboża i mąki, którą dla 
Bawaryi jest wielce szkodliwą Jeżeli Prusy 
zniosą u siebie tę taryfę, wówczas Bawarya zgo­
dzi się na traktat. Tak twierdzi dziennik Hamb 
Gorresp., używany do ogłoszeń półurzędowych. 
Przeczą temu wprawdzie niektóre dzienniki ber­
lińskie, jednak wiadomość ta musi być v istocie 
swej prawdziwą, skoro nawet dzienniki pruskie, 
będące wyrazem opinii w prowincyach zacho­
dnich, domagają się również zniesienia tej taryfy 
stopniowej, jako niekorzystnej. —  Z powyższego 
przedstawienia rzeczy wynika, że uchwalenie tra­
ktatu z Rosyą nie idzie gładko nawet w Radzie 
związkowej, joor  $e w parlamencie gładko nie 
przejdzie, to nie ulega żadnej wątpliwości.

Opozycyę Bawaryi Prusy będą musiały okupić 
ustępstwem taryfowem. Nad tą sprawą zastana 
wiano się już przedwczoraj na radzie ministrów 
pod przewodnictwem hr. Eulenburga, a wczoraj 
miała się odbyć rada koronna, jednak się nie od­
była, zapewne dlatego, że sprawa jeszcze nie 
dojrzała. *

Tymczasem czynią się zabiegi dla pozyskania 
większości w parlamencie za traktatem. W ta­
kim właśnie celu było d. 12 b. m. śniadanie 
parlam entarne u kanclerza. Zaproszeni byli mię­
dzy innymi ks arcybiskup S t a b l e w s k i ,  kato­
licki biskup wojskowy Assmann, proboszcz Ja- 
nel, oprócz nich jeszcze kilku członków Koła 
polskiego i stronnictwa środkowego.

W ystaw a krajowa lwowska.

Wystawa nasza będzie się mogła poszczycić ino 
wacyą, na żadnej z wystaw dotąd nie sp utykaną, a 
mianowicie działem naftowym. Patronat działu przy­
jęło na siebie Towarzystwo naftowe, zostające pod 
przewodnictwem p. Gorayskiego. Koinisyę wykonaw­
czą stanowią pp. Trzecieski (Adam), Biechoński i 
Syroczyński. Kierownikiem technicznym, a zarazem 
prowadzącym wiercenie, mianowano p. Remiszew 
skiego, siłę wysoce fachową, p, Remiszewski bowiem 
pierwszy u nas wespół z p. Suszyckiem zaczął wier­
cić po kanadyjska Koszta urządzenia działu pokryją 
członkowie Towarzystwa naftowego, prywatui przed­
siębiorcy i miasto Lwów, na rzecz którego odbywać 
się ma głębokie wiercenie Rozwinięte przez p. Trze- 
cieskiego starania dała świetny iście iezultat. Gdzie­
kolwiek zapukał, nie odmówiono mu nigdzie dia do­
bra sprawy pomocy. Znana fabryka wagonów p. 
Lipińskiego w Sanoku dostarczy kompletnego rygu 
wieitniczego z maszyną i kotłem parowym, którym 
to rygiem wzorowym uskutecznione ma być właśnie 
wiercenie. Tal fabryka sporządzi wszystkie potrzebne 
narzędzia Nadto obowiązał się p. Lipiński zbudo­
wać wieżę żelazną i budy rozbieralne, wszystkie zaś 
bezinteresownie, jako okazy działalności fabryki.

W dalszym ciągu przeprowadził p. Trzecieski ro­
kowania z Towaizystwem handlowem goilickiem, 
które ma zastępstwo manesmanowskich rur herme­
tycznych. Towarzystwo odda dla głębokiego wierce­
nia również bezinteresownie olbrzymi kompleks rur 
2.000 m. długości) 9 - 4  calowych. Wystawi też 
Towarzystwo zbiór rur pompowych, oraz inne na­
rzędzia ratunkowe i pomocnicze, które fabryka ko- 
matawska wyrabia. Towarzystwo to wreszcie ofiaro­
wało bal lin manillowych (bal mierzy przecięci wo 
260 m.) i przyrzekło pasy gumowe i skórzane z fa­
bryki Guerlicha w Cieszynie.

P. Mac Garvey z Marjampola postawi swoim 
sumptem pumpiDgrig najnowszej konstrukcji, zasto­
sowany dopiero w kopalni bobreckiej. Będzie to pra­
wdziwa niespodzianka nawet dla fachowców. Koszt 
rygu 3000 złr. Naturalnie, iż maszyny i kocioł pa­
rowy pochodzą też z warstatów p. Mac Garveya 
Wystawę naftową składać mają pawilon główny w 
formie wieży wiertniczej z okazami naftowemi i ry­
sunkami kopalnianemi, pawilon woskowy, sztolnia, 
wieża wiertnicza i kocioł do głębokiego wiercenia, 
kuźnia, magazyn z wzor..wemi narzędziami, blachar- 
nia, wzorowy barak robotniczy, pumpingrig Mac 
Garveyw, wreszcie retiospektywua wystawa naftowa 
od czasów najdawniejszych do dzisiaj.

Plant budowli wypracował p. Piekarski Była w 
tem trudność pewna, szło bowiem o to, iżby wszyst

kie budynai miały charakter wzorowej kopalni P o ­
konano ją szczęśliwie.

Dzięki zabiegom pp. Trzecieskiego, Biechońskiego 
i Syroczyńskiego zgłosili do pawilonu wysoce cieka­
we okazy: inżynier Angremann (mapy geologiczne), 
zarząd kopalń Pearkinsona i Elliota (mapy piasty 
czne), pp. Wiktor, Macher, wreszcie Klobassa.

Deklarąuye wobec bliskiego ostatecznego jnż ter­
minu ł  tpływają do dyrekcy: wystawy coraz liczniej; 
wzmógł cię też bardzo ruch zgłoszeń z prowincy

Prof. dr. Bołoz Antoniewicz, przewodniczący ko- 
misyi lwowskiej wystawy retrospektywnej malarstwa, 
udał się w sprawach tego działn do Pesztu i za­
wiadomił dyrekcję wystawy o nader korzystnym re­
zultacie swej podróży. Przyjęty przez ministra oświa­
ty hr. Csaky na osobnej audyencyi uzyskał, dr. 
Antoniewicz obietnicę użyczenia „Bitwy pod War 
ną“ Matejki, tudzież innych dzieł artystów naszych. 
Minister oraz radca ministeryalny Szalay zapowie­
dzieli stanowczo przyjazd swój na wystawę. Udało 
się także dr. Antoniewiczowi pozyskać „Zygmunta i 
Barbarę", arcydzieło Matejki, własność prywatną.

Akwaryum na wystawie przyjdzie stanowczo do 
skutku. Sprawą tą zajmie się krajowe Towarzystwo 
rybackie Zjazd najwybitniejszych hodowców ryb 
odbędzie się dnia 16 bm. we Lwowie.

Główna aleja wystawowa otrzyma efektowną, 
wdzięczną bardzo ozdobę. Po obu jej bokach według 
projektu inspektora Roebringa zasadzone będą lipy 
znacznej wysokości.

Z Zakopanego przybywa w tych dniach do Lwo­
wa partya samorodnych cieśli dla ustawienia chaty 
zakopańskiej na wzgórzu stryjskiem.

K r o n t b i a .
K ra k ó w , 14 lutego.

Nabożeństwo. Za spokój dusz ś. p. poległych w 
r. 1863 w bitwie pod Miechowem odprawionem zo 
stanie w sobotę 17 b. m. o godz 9 rano w kościele 
księży Pijarów, jako w 31 rocznicę, nabożeństwo 
żałobne, nh które współtowarzysze poległych zapra­
szają rodaków.

Z komitetu Kościuszkowskiego. Prezes komi­
tetu Kościuszkowskiego, p. Jan S k i r 1 i ń s k i i po­
seł August S o k o ł o w s k i  wyjechali wczoraj rano 
do Lwowa do namiestnika w sprawie obchodu uro­
czystości kościuszkowskiej.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek o godzinie 5 po południu. Na porządkn 
dziennym, jako sprawę główną, zamieszczono wnio­
sek połączonych sekcyj I i II w sprawie urządzenia 
podkopu przy rampie kolejowej w ulicy Lubicz.

Pogrzeb śp. Władysława Słonińskiego, za 
stępcy dyiektora ruchu kolei państwowych w Kra­
kowie, był wymownym dowodem poważania, sympa- 
tyi i wdzięczności, jakie zjednał sobie zmarły rze­
telną pracą, zdolnościami i przymiotami charakteru. 
Przy wyniesieniu zwłok z mieszkania w gmachu 
Dyrekcji kolei przy placu Matejki imieuiem tejże 
Dyreki-yi pożegnał zmarłego inspektor p. S z u k i e -  
wi cz .  Na czele licznego żałobnego orszaku postę­
powała orkiestra „Harmonia", za nią deputacye 
urzędników i służby z wieńcami, dalej duchowień­
stwo, przed trumną niosący ordery zmarłego. Zwło­
ki nieśli na ramionach kondoktorowie i służba ko 
lejowa. Za trumną postępowali członkowie rodziny, 
reprezentanci władz i urzędów, dyrektorowie ruchu 
kolei państwowych z Krakowa i Lwowa z prezy­
dentem JE. dr. Bilińskim i referentami Dyrekcji 
krakowskiej, dalej urzędnicy, podurzędnicy i kondu- 
ktorowie wszyscy w mundurach. Pochód zamykał 
pluton straży ogniowej kolejowej z Nowego Sącza. 
Orszak postępował przez ulicę Basztową i Lubicz 
Przy rampie kolejowej sześć lokomotyw zamykało 
przejazd. Maszyny były udekorowane, światła w la ­
tarniach zapalonych kirem pokrytych. Na Czytelni ko­
lejowej, w hotelu Europejskim, na budynkach ko­
lejowych w ulicy Lubicz powiewały żałobne flagi. 
Od bramy cmentarnej nieśli ciało urzędnicy w ga­
lowych strojach aż do grobu. Zwłoki złożono tym­
czasem w grobowcu Bochenków. Nad grobem prze­
mawiali : nadiużynier p. Drewnowski w imieniu 
urzędnów, zaś konduktor p. Pilarski w imieniu służ­
by kolejowej. Oprócz kilkunastu wieńców od rodzi- 
QJ. przyjaciół i kolegów zmarłego zawieszonych na 
karawanie w pochodzie niesiono wieńce z następu 
jącemi napisami: Od urzędników kolei państwowej 
w Nowym Sączu. Nieodżałowanemu dyrektorowi — 
wdzięczni konduktorzy stacji Podgórze. Swemu nie- 
odżałowauemu dyrektorowi — konduktorzy krakow­
scy. Nieodżałowanemu dobroczyńcy —  Czytelnia 
kolejwa w Krakowie. Stacya Żegiestów. Ze stacyi 
Podgórze Bonarka. Nieodżałowanemu przełożonemu — 
urzędnicy i służba sfacyi Rzeszowa. Ze stacyi Pod- 
górze-Płaszów. Swemu nieodżałowanemu przełożone­
mu —  Urząd kolejowy Kraków. Nieodżałowanemu 
przełożonemu — ogrzewalnia w Jaśle. Nieodżało­
wanemu dyrektorowi —  ogrzewalnia w Płaszowie. 
Czcigodnemu swemu dyrektorowi — od ogrzewalni 
i warstatu w Krakowie. Nieodżałowanemu dyrekto­
rowi —  sekeya konserwacji w Sanoku. Najzacniej­
szemu dyrektorowi — służba h olei państwowej Nie­
odżałowanemu swemu wice dyrektorowi — urzę- 
doicy dyrekcyi ruchu w Krakowie. Zastępcy dy­
rektora ruchu — dyrekeya ruchu kolei państwowej 
w Krakowie. Nieodżałowanej pamięci przyjacielowi, 
koledze i zwierzchnikowi — urzędnicy dyrekcyi ko­
lejowej lwowskiej.

Petycyę w sprawie jednorazowej nauki w  
Szkołach ludowych wnieść zamierzają do Rady 
miejskiej obywatele Krakowa. Arkusze do podpisy­
wania petycyi i jej tekst znajdują się w handlach 
pp. Hawelki, Suskiego i Zygadłowicza, w cukierni 
p. Masłowskiego, w sklepie p. Fischera przy linii 
A B i w aptecj p. Wiszoiewskiego.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" Koło pań w Sa­
noku nadesłało 41 złr. 26 ct.

Wiadomości osobiste. Delegat nam:estnictwa p. 
Lasłowski dzisiaj rano powrócił z Wiednia do Kra­
kowa.

Wydział Stow. nauczycielek W Krakowie przy 
ulicy św. Tomasza, 1 8, rozesłał następujący okól- 
uih do nauczycielek szkół ludowych wiejskich w 
Galicji: Wydział Stowarzyszenia nauczycielek w 
Krakowie, pragnąc ułatwić przystąpieuie do swego 
grona nauczycielkom szkół wiejskich postanowił u- 
wcluić je od npłacaoia wpisowego, a wkładkę mie 
s:ę"zną zniżyć z 30 na 15 ct.

Wydział całem sercem zaprasza panie nauczy­
cielki szkół wiejskich, aby we własnym interesie, 
ze względu na pomoc materyalaą oraz intelektualną 
(biblioteka Stowarzyszenia posiada liczne dzieła pe­

dagogiczne), jaką w Stowarzyszeniu otrzymać mogą, 
zechciały korzystać z tego ułatwienia i przystępo­
wać jak najliczniej do tej pożytecznej instytucji.

Kraków, dnia 22 stycznia 1894 r.
Wanda Żeleńska , prezesowa. D. Mikiewiczó- 

wna, sekretarka.
Z Izby sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 

w Krakowie rozpatrywaną była sprawa sześciu ter­
minatorów brązowniczych, oskarżonych o wyrabianie 
fałszywych monet 20- i 10-centowych, które pu­
szczali następnie w obieg. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych obwinieni skazani zostali: Władysław 
Biason na 1 ł/s roku, Stanisław Pstrusińsk na 1 rok, 
Sebastyan Sermak na 10 miesięcy, Wiktor Michal­
ski ua 8 miesięcy i Stefan Tnraczek na 7 miesięcy 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem.

.N a walnem zebraniu członków Stow. kandyda­
tów notaryalnych w Krak. wie, odbytem dnia ,14 
stycznia, dokonano na rok administracyjny 1894 
Eastępnjąeych wyborów: Przewodniczącym Stowa­
rzyszenia obrano dra Władysława Zajączkowskiego, 
zastępcą dra Kazimiera Byst-zonowskiego, skarbnl 
kiem p. Jana Gluoka Do wydziału weszli pp. Jan 
Glasei, Władysław Haitlinger, Franciszek Horak, 
dr. Józef Nowak, Ferdynand Turski i Leopold Wi­
śniowski. jako ich zastępcy pp. Franciszek Aywas, 
dr. Kazimierz Więckowski i Franciszek Zaremba. 
Kontrolującym laehunki obrano p. Stefana Pomian- 
kowskiego, a tegoż zastępcą p. Krokowskiego. —
W skład sądu honorowego w oszli pp. Jan Glaser, 
dr. Kazimier-, Więckowski i dr. Władysław Zają­
czkowski. a jako zastępca p. Franciszek Hor.ak.

Z teatru . Jutro daną będzie trzyaktowa komedya 
Lemaitra p. t.: „Flipotta". Przedstawienie rozpo­
cznie wesoła bluetka francuska p. t.: „Pomyłka" z 
pp. Bednarzewską i Mielewskim w rolach głównych.
W piątek będzie odegrane „Małżeństwo Apfel": jest 
to widowisko popularne po cenach zniżonych. Arty­
ści próbują obecnie „Rabagasa", który ukaże się po 
raz pierwszy w przvszłym tygodniu. Główne role 
odegrają p p : Hoffmanowa, Kamiński i Lubicz.

W gmachu teatru chodniki na schodach głó­
wnych zakładane są tak niedbale, iż formalnie usu­
wają się z pod stopy, a tym sposobem nietrndno o 
wypadek. Należałoby pouczyć służbę, jak je ma 
układać.

Koncert. Dnia 26 b. m. odbędzie się koncert To­
warzystwa mnzyeznego. Do programu należy między 
innemi Mendelssohna „Noc Walpurgi", ballada na 
sola, chóry i orkiestrę, i koncert Beethovena Es-dur, 
który odegra z orkiestrą prof. Domaniewski.

Wykaz ruchu chorych w szpitalach św Łazarza 
i św. Ludwika w Krakowie w miesiącu styczniu. 
1894 r.:

W szpitalu św. Ł a z a r z a :  Dnia 31 grudni^ 
1893 r. pozostało: mężczyzn 331 , kobiet 34 3 , rad­
iem 674 W miesiącu styczniu 1894 r. przybyło: 
mężczyzn 366, kobiet 448, razem 814. Leczono w 
styczniu: mężczyzn 697, kobiet 7 9 1 , razem 1.488.
Z tych wyszło: mężczyzn 339 , kobiet 377, razem 
716 ; umarło: mężczyzn 49 , kobiet 4 6 , razem 95. 
Pozustało dnia 31 stveznia 1894 r :  mężczyzn 309, 
kobiet 368, razem 677.

W szpitalu św. L u d w i k a  (dzieci chore): Dnia 
31 grndnia 1893 r. pozostało: chłopców 22, dziew­
cząt 27, razom 49. W miesiąca styczniu 1894 r. 
przybyło: chłopców 5 0 , dziewcząt 4 3 , razem 93. 
Leczono w styczniu : chłopców 7 2 , dziewcząt pb , y 
razem 142. Z tych wyszło: chłopców 21, dsiejwoząt 
21, razem 42 ; umarło: chłopców 17, dziewcząt 23, 
razem 40. Pozostało dnia 31 stycznia 1894 r -  chłop­
ców 34, dziewcząt 26, razem 60.

Zmarli Emilia z Rampeltów C i e c h a n o w s k a ,  
wdowa po radoy sądu kraj. wyższego, zmarła w 
Krakowie w 58 roku życia.

Fryderyka M i c h a ł o w i c z ó w  a, wdowa pc bur- 
mistrzn miasta Kęt, zmarła w Brodach w 86 roku 
życia.

Teofil M a u d y c z e w s k i ,  emerytowany rado 
namiestnictwa, zmarł we Lwowie.

Feliks P i ą t k ó w  s k i ,  obywatel miasta Lwowa, 
długoletni członek Rady miejskiej, członek gwardyi 
narodowej 1848 r. w kompanii strzelców, naczelnik 
miasta Lwowa z nominacyi Rządn narodowego w r. 
1863, więzień stanu, członek wielu towarzystw po­
litycznych, naukowych i humanitarnych, urodzooy 
we Lwuwie 1821 r., zmarł dnia 13 b. m.

Marcin R a d y m ,  czasowo bawiący u wnuków w 
Tarnowie, obywatel m Chrzanowa, członek Towa­
rzystwa wzaj pomocy uczestników p o w s łaDia 1863 
r., zmarł w 83 rokn życia Ś. p. Radym brał czyn­
ny udział w sprawie 1846—48, zaś w r. 1863 był 
w wielu potyczkach, stoczonych w Krakowskiem i 
Sandomierskiem.

Stanisław Jakób M i c h a ł o w s k i ,  znany w m ie­
ście przemysłowiec, b właściciel bazaru meblowego, 
zmarł dziś w Krakowi- w 60 roku życia. S p. Mi­
chałowski był uczestnikiem powstania 1863 r., a 
w roku następnym otrzymał nominacyę na kapitana 
straży narodowej w Krakowie. W lataoh ostatnich 
był jednym z dyrektorów Towarzystwa kredytowego 
rękodzielników i przemysłowców.

Zdzisław Z a g ó r s k i ,  kapitan inżynieryi, zm a:ł 
w Peszcie, po kilkodniowej ciężkiej chorobie. Przed 
trzema miesiącami poślubił on w Krakowie pannę 
Gorajską; para nowożeńców zamieszkała w Peszcie. 
Nieubłagana śmierć osierociła małżonkę w samem 
zaraniu pożycia rodzinnego.

Ze Stowarzyszenia tapicerów. Na żebranin, 
odbytem w dniu 12 bm wobec komisarza rządo­
wego z ram:enia magistratu dra Józefezyka, siar- 
szyra zgromadzenia tapicerów wybrany zest&ł p. 
Leon Wieczorkowski, jego zast poą p. Tomasz Bą- 
kowski Do wydziału weszli: pp. Wincenty Graff, 
Ludwik Chomiak, Stanisław Kurek, Herman St;e- 
glicz.

W Wadowicach rozpoczął się wczoraj proces 
kamy przeciw M. Nawratilow i M. Klasakowi o 
zbrodnię fałszerstwa „patentowanego" nawozu sztu­
cznego, wyrabianego z« substancyj mineralnych. J a ­
ko rzeczoznaweów zawezwał sąd prof. dra Jentysa 
z Krakowa i prof. Trachanowskiego z Czernichowa. 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie dzisiaj wieczorem.
W przeciągu ostatnich trzech lat drugi proces tego 
rodzaju odbywa się w sądzie wadowiokim 

0 powieszeniu podpułkownika dragonów, Gry- 
goriewa, w Odessie donosi N . Fr. P resse: Gry- 
goriew, stacjonowany w Kiszyniewie, pełnić miał 
słnżbę szpiega dla Anstryi i Rumnnn i pobierać za 
to 24 000 fr. rocznie. Niedawno temu powołano go 
telegrafem do Odessy i gdy w yjechał, zrewidowano 
jego mieszkanie. Tn znaleziono w listach dowód wi 
ny. Stwierdzono, że Grygoriew pod nieobecność ko- 
mendauta przed rokiem otworzył był nadeszły z ge­
neralnego sztabu pakiet, zawierający wskazówki co 
do ewentualnej mobilizacji. Znajdowały się tam mia­
nowicie wytyczone punkta, po których armia rosyj-
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ska w r/kzie w ojny w kro czy ć  m a  do G alicy  i, B uko­
w iny . Rumunii, oraz szczegółow e szkice tw ierdz  
^ W a c k i c h  n a  g ra n ic y  galicy jsk ie j i r u m u ń s k ic h .

.dztwo w sądzie  w ojskow ym  w Odessie t rw a ł  
ty lko  cz tery  d n i ,  p ią teg o  d n ia  z ap a d ł w y . *  śm ,er 
°i. a  siódm ego z o s ta ł  G ry g criew  powieszony- 

■  Toruniu i okolicy onegdaj szalony orkan y 
rz ą d a ił  bardzo  znaczne (pustoszen ia . W isłą  P< 
ru n iem  k ra  p ły n ie  w w ielkiej iloici.

Udogodnienie pocztowe. Poczty  fran0U8kp  " J ” '
w ad z iły  obecnie n astęp u jące  u d o g o d n i j  
lep ien iu  n a  liście , oprócz zw ykłej m ark i, pew nej j e ­
szcze n adw yżk i k ilk u  jeutym ow ej, l is t  byw a odnoszo­
n y  Pod w ła śc iw y m  adresem  niezw łocznie po n adej- 
sc iu  n a  pocztę bez oczekiw ania na  z w y k łą  godzinę
roznoszenia listono-mń" Dogodność ta daje
szczególniej dodatnie wyniki tam , gdzie roznoszenie 
listów przez Iistonoszów odbywa się raz na dzień.

Odkrycie. Niemiecka komisya archeologiczna w 
Atenach zawiadomiła berlińskie Towarzystwo ar­
cheologiczne , iś w wyschniętem łożysku Copaidy 
odkopała ruiny miasta. Początkowo mniemano, iż są 
to szosątki Myken; następnie jednak ze znalezio­
nych okazów sztuki plastycznej wywnioskowano, iż 
miasto kwitło w epoce cywilizaeyi dotychczas nie 
znanej, a przynajmniej znanej bardzo mało.

Telefon między Londynem a Paryżem. Na li­
nii tej, istniejącej od roku niespełna, wciąż ruch pa­
nuje ogromny, do czego w znacznym stopniu przy­
czynia się taniość rozmowy, gdyż za 1 0  franków 
przesłać można 400 dc 500 wyrazów, tymczasem 
telegraficznie tylko 48. Znaczenie telefonu podniosło 
się jeszcze bardziej, gdy wzorem telegrafu udało się 
utrwalać zawyszaną rozmowę za pomocą stenogra i. 
Linia powyższa przenosi dźwięki bardzo wyraźnie, 
szczególuiej w porze nocnej podczas ciszy, pogody 
przy powietrzu nie nasyconem elektrycznością, a więc 
gdy prądy indukcyjne równe są niemal zeru i szmer, 
jaki zazwyoząj daje się pochwycić na liniach telefo­
nicznych, prawie ustaje. Koniecznym jednak warun­
kiem dobrego notowania jest żeby telefonujący u- 
miał wyraźnie dyktować, a stenograf dobrze przy­
kładał telefon do ucha. Ciekawą jest rzeczą, że ję­
zyk angielski okazał się znacznie gorszym środkiem 
porozumienia w danym razie od francuskiego, tak, 
że w tym samym czasie, co 150 francuskich, udaje 
się na połączonej drodze telefoniczno-steno^raficznej 
utrwalić tylko 90 wyrazów angielskich. Coś podo- 

-bnego zachodzi między głosem kobiecym a męskim, 
z których pierwszy może dla wyższego rejestru o- 
kazał się dog duiejszym dla komunikacyi telefoni­
cznej.

Zagłodzony milioner, w  A u i e r r e , W m ieście 
g łó w n em  d e p a rtam e n tu  T o n n e , u m a r ł z g ło d u  i zi­
m n a  w nędznej dziu rze, s łu żące j m u  za  m ieszkanie , 
s ta rz e c ,  k tó ry  od la t  dz iesięc iu  z b ie ra ł po u licach  
n ied o p a łk i c y g a r  i ż e b ra ł ja łm u ż n y  Po śm ierc i rz e ­
kom ego n ę d za rza  zualezion • w kufrze  s to jący m  p rz y  
łóżku , sum ę m iliona  fran k ó w  g o tów ką. Ja k im  sp o ­
sobem  s ta rze c  zg ro m ad z ił tę  fo rtu n ę  m ilionow ą —  
niew iadom o.

Beatyfikacya Joanny d’Arc. Z Rzymu donoszą: 
Kongregacya obrządków, zebrana na pełnem posie­
dzeniu w Rzymie, ogłojiła Joannę dA rc „czcigo­
dną*. Nie jest to jeszcze beatyfikacya, lecz pierw­
szy do niej stopień. „Proces* beatyfikacyjny odby­
ł y  się w ten sam prawie sposób, co procesa sado­
wię. Jest adwokat-obrońca i „adwokat diabła1-; za 
4»niem tego ostatniego jest przedstawić wszystko, 
co m ogłoby  sskodzió tryumfowi „sprawy". Obrońcą 
Dziewicy Orleańskiej był p. Alebrandi, przez lat 
kilka walc*ył ze s tro n ą  przeciwną, a umarł wła- 
śnie w dniu, w którym Joanna d’Are zorała ogło­
szona „czcigodną*. Wyrok ten miał z a p a ić  dopiero 
W marcu lub kwietniu, lecz został przyspieszony.
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mu żołnierzowi Koniec zaś utworu zawiera głębo­
kie żale 2 a kochanką, z którą dawny właściciel, o- 
puszozająo swoją posiadłość, rozstać się musi. Za 
przykładem Jakobsa oświadczył się prelegent, opie­
rając się na wskazówkach wewnętrznych i zewnętrz­
nych, zawartych w poemacie, za podziałem Dirae 
na dwa odrębne poematy, tj. na właściwe Dirae i 
Lydia, których autorstwo za przykładem Skaligera 
przyznał prelegent Waleryuszowi Katonowi, grama­
tykowi i poecie z pierwszej połowy I wieku przed 
Chrystusem.

Po Jantar (Bursztyn), wyprawa rzymska do 
ujścia Wisły z rozkazu cezara Nerona, napisał 
Szczęsny Morawski. Dzieło historyczne pod powyż­
szym tytułem wyszło z druku w Krakowie nak,„- 
dem Walerego Ciesielskiego.

—  Torquata Tassa niedrukowany dotychczas 
poemat wyszedł świeżo z pod pras d-ukarskich w 
Turynie. Dzieło nosi ty tu ł: „Dyalog o miłości*, a 
zawiera w przepysznych kreśloną wierszach historyę 
miłości poety do swojej Lukrecyi. Rzecz w wielu 
miejscach traktowana jest naturalistycznie.

  Taine. „Le regime moderneu. Paryż, 1893.
Dwa tomy

Zwracając uwagę na dzieła historyczne, zazna­
czyć należy, iż w dziedzinie tej muożą się z zadzi­
wiającą szybkością monografie i materyały do dzie- 
jów ubiegłego stulecia. Obok drobiazgowego opraco­
wania czasów porewolucyjuyub, obok zapału dla 
świetnej przeszłości Francyi, wzrasta oześd wyłączna 
dla Napoleona. Cześć ta groziłaby przi rodzeniem się 
w ubóstwienie, w kult nieledwie, gdyby na straży 
ej nie stali historycy tej m!ary, co Hipolit Taine.

Zmarły niedawno uozony, po swym „Napoleonie*, 
znanym u nas aż w dwóch przekładach, skreślił 

Le regime moderne“, które jest tylko dalszym 
ciągiem pracy, Napoleonowi poświęconej. I tu więc 
zmartwychwstaje przed nami potężna a z wszelkie­
go uroku odarta postać genialnego potomka włoskich 
iczbójników. Wielki wojownik i założyciel cesarstwa 
francuskiego, to dla Taine’a zwykły oondotierre w ie­
ków średnich, przeniesiony wypadkiem w ramy XIX 
stulecia. Dalsze losy Francyi, klęski jej i dzisiejsze 
położenie, są wynikiem systemu przez niego wpro­
wadzonego. „Le regime moderne“, to olbrzymia 
machina, dźwignięta jego ręką. Utrzymanie jej w 
ruchu gnębi i wycieńcza wszystkich c nikt wszakże 
nie ma dość siły, aby oprzeć się potężnemu jej m„ 
chanizmowi, lub zdruzgotawszy go, inny w zamian 
stworzyć.

Obszerne, dwutomowe dzieło jednego z potężnych 
umysłów stanowi świetną ilustracyę do epoki na­
poleońskiej , tak żywe zawsze budzącej u nas za- 
jęoie.

Dział ekonomiczny.

S k ł a d k i .  Zamiast wieńca na trumnę śp. W ładysława 
‘ Słonińskiego złożył w Administracy. naszego J« en m k a  

d. Antoni Piaio^timan naczelnik stacyi w Skołyszyn:ie, •
dla Weteranów z 1831 rokuzłr. na Oświatę ludową, 5 złr 

i 5 złr. na.restauracyę WawWl, **:**..,
, W cukierni p. R o g o w sk ieg o  kołko wrsyjtf 
ło między solr. składkę na głodne dzieci Zebrano . 
 ̂ złr. 71 e t!  I t S a  z ło in o  w Administracyi naszego pisma

K oreH pon deucytt R e d a k c j i .

Panu Hipolitowi Zoelnerowi w Starym .s ^oz.u' ^ ^ o ź e  być 
na nie kwalifikuje sie do druku, P®n ,«wJ“  “ 1 “ ® sp/ 0- 

uwaźane jako pochodzące od strony do tego rodófl P 
stowan uprai nionej. Leży również we własnym, 9zm . 
intei esie, ,by plsm a tego nie ogłaszać, nie wol
ani m e godzi się w y s ta w a ć  z bezpodstaflnemi Mrza ąm
prywaty i szukania własnych korzyści w sprawie kto J 
pomyślne załatwienie pożadanem być musi przez oPoł 
mieszkańców Starego Sacza'

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  15 lutego: „Flopota*, komedya 
w 3 aktach Lemaitra.

i nanłowe, literackie i artystyczne.
3 . Z l T mr2y8tW?  fiiŁloflicznego. Na posie
dzenm odbytem we Lwowie dnia 2 b. m. omówił
najpierw przewodniczący Towarzystwa t ektor uni­
wersytetu prof. dr. Cw Miński sprawy bieżące Tow., 
podając między innemi do wiadomeśoi licznie zebra­
nych członków, że profesorowie zakładów naukowych 
w pąkow ie zawiązali filię Towarzystwa pod nazwą 
„Kcło fiioiogir.zne krakowskie*, wybierając prezesem
S ę .  * "a K az. M oraw skiego, z a s tęp cą  p rezesa  dyr.

' le leckiego, sekretarzem prof. S. Bednarskiego 
niki ^ Bekretarza prof. W Służb wskiego, a skarb- 

d ra  A Danysza. Następnie oznajmił 
filoW R.ifjdSf^1 drufe peryodycznego czasopismaó S r s t j -  *■ w  „ ś p i , . , , ,
szy Zeszvt " zyaWa> już się rozpoczął i że pierw- 
drukn ot ^Jętości mniej więcej 10 arkuszy 
najdalej w rzymaja wszyscy członkowie bezpłatnie 
zawiera 6 Qp1W.SzeJ P°*°wie marca br. Zeszyt ten 
prof. drów K rozpraw naukowych pióra
bacha, JeziańskieBoaT k-e?u Kruczkiewicza, Stern- 
wozdania z ruchu ’n ?  a’ tudsież treściwe spia- 
jo.wych, jak z a g r a ^ w Z h*g° \ cza80Pism- tak k ra‘ 
siedzeń Towarzystwa w ,**’ • eŻ z odM y ch P°'

Potem odczytał prof dr \  jeg0 założenia*
£  t. „Spór o domniemaną 8u l!  0ryginaI^  Prae“ 
Katona", w której zwięzłe i j a8nośc' zn« Waleryusza 
®ży? autorstwa i czasu naprania kW6

wy!ut,8° ‘, ,  a p) ŁeznacŁono w nagrodę wysłn

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  13 lutego. 
Płacono za 100 kilogr. n e tto : Pszenica od 7*35 
do 8 . Zyto od b 03 do 7*—. .Jęczmień od 4*95
do  ̂ 6 70. Owies z oplata akcyzową od 7*24 do 
7 54. Groch od 1 0 * - do l*  'L. Tatarka od 7 — 
uo 9 - .  Proso od 5 — do 6*—. Fasola od 8 -  
do 12*—. Jagły^.od 11*— do 14 —. Siano od 
—*— do 4*20. Słoma od — ■— do 1*90. Koni 
cZyna** a a  -paszę od — *— do 4*40. Ziemniaki za 
hektolitr od 2*20 do 2 40. Jaja za kopę od 1*30 
do 1*50. Masło za garniec od 3:50 do 4*—. Spi 
rytub na 95° Traiosa za hektolitr od — *— do 
7 7 —. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—*— do 80*— . Tymotka nasienna za 3 0 0  klgr. 
od 25*— do 30*— . Wyka od —•— do — ■ —. 
Koniczyna nasienna biała za 1 0 0  klgr. — ■— do 
— • Koniczyna nasienna czerwona za 100 Lig 

do .

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  na  
n i e r o g a c i z n  ę). — Przypędzono dnia 12 i 13 
lutego 1894 na- targ 3965 sztuk.

N otow ano: Prosięta 22 do 26 złr. za parę. — 
Chude 27*— do 34*— . M ięsne od — do —  z/r. 
Tuczne 36 do 40 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3939 sztuk. 
Za granicę —  sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Spostrzeżenia metearalagtczse
(p o d łu g  o b se rw ato ry u m  k rak o w sk ieg o ), 

K raków , d n ia  1 4  lu tego .

w czoraj 
g . 1 0  w.

■Jjiiaienie powietrza
( jred . d° 0 ) ___

7 3 5  7  mm

+ 1 ° ,3

WNW 2 WNW 1 W 1

91 % 89% 72%

Temperatura _ 0«4
w  stopniach  C alsiusza 

K ierunek  i moc w ir t ru
(0 oijya, 10 bnr^ l

W ilgotność w zględna 
, «  odsetkach)____

S ta n  n ieba

0 non. 10 «P- P g ^  , . . .
---------------------------- trochę śniegu; przed południem

U w a g i :  ** “ /
1 koło południa śnieg. __________________

dziś 
g. 6  rano

736 6 mm

dziś 
g- 2 pop.

736 2 mm

Telegramy „Nowej Reformyi*

a
Wiedeń, 14 lutego. x doWane wiadomościami 

m inisterstwo wojny spo biskupa polowego 
dzienników, które °Sło? ynroboszcza wojskowego 
ks. Belopotoczky ego d° P bjskupa do wy- 
ks. Skacala, — wezwało Dziennik wspo-
jaśnień o istotnym stanie kg biskUpa p0.
mniauy dodaje, że postępo 0pozycyi prze-
lowego. który staną1 wyrazn wo]*skowej, musi
ciw swej przełożonej wte J zdzjWienie, jeżeli 
koniecznie obudzić co najmn j tt,nj;yCZny. Zre- 
list ogłoszony jest rzeczywiście Wsjaśnie-
sztą w krótkim czasie mus. się poj«*“ 
nie tego dziwnego zdarzenia. rzadu towa-

Wiedeń, 14 lutego. na N ę -
rzystwa kolei wschodnich w o p ki zape-
cie części tejże kolei przez rzą *0 gj
wnia, że oddanie ruchu na tej części ^

prawa zajmować gwałtem tej części kolei wbrew 
wyraźnej osnowie traktatów międzynarodowych. 
Zarząd kolei wschodnich poczynił starania dla o 
brony praw  swoich.

Praga, 14 lutego. W Sejmie rozpoczęła się 
rozprawa budżetowa. Otworzył ją p. Sil, rozwija­
jąc program  Młodoczechów i gromiąc bardzo sil­
nie s z l a c h t ę  c z e s k ą .

P. Rieger w odpowiedzi zaznaczył, że jeszcze 
może przyjść czas, kiedy Młodoczesi gorzko po­
żałują tego, iż się sprzeciwiali wiedeńskim pun- 
ktacyom ugodowym Gabinet koalicyjny nie opie­
ra się na punktaoyach. Dalej wykazywał możli­
wość porozumienia się z Niemcami na podstawie 
równouprawnienia. Zaznaczył bardzo gorąco zna­
czenie plemienia niemieckiego w Czechach we 
wszystkich dziedzinach kuliury. Czesi powinni 
starać się o pozyskanie Niemców dla czeskich 
dążności narodowych przez zapewnienie im sta­
nowiska społecznego. Wielka własność ma misyę 
pojednawczą.

Powszechne wybory uważa mowi-a za szkodli­
we i niemożliwe do przeprowadzenia. Naród cze­
ski nie ma żadnej nadziei, ani przyszłości bez 
Austryi. Na i akieś ince kombinacye polityczne 
Czechy liczyć nie mogą. Geograficzne położenie 
wiąże silnie Czechy z Austryą. My potrzebujemy 
dycasfyi, a dynastya nas potrzebuje. Zakończył 
swe przemówienie, radząc narodowi swemu, jako 
człowiek stary, nad grobem stojący, aby losy swe 
powierzał ludziom prawym którzy zgodnie postę­
pują z szlachtą i duchowieństwem i starają się 
o spokój wewnętrzny z Niemcami.

Hr. l i u i j u o y  Dadmienia, że łatwowierność i 
wygórowana pobudliwość narodu czeskiego była 
zdawna demonem, podsycającym fatalną i nie­
zdrową walkę z tym dzielnym ludem. Mówca 
twierdzi, że młodoezeska agitacya za przyznaniem 
powszechnego prawa głosowania ma na celu o- 
siągnięeie większości słowiańskiej, ale utrzymuje, 
że powszechne głosowanie przyniosłoby korzyść nie 
narodowym, lecz jedynie kosmopolitycznym żywio­
łom, mianowicie klasom wydziedziczonym, które 
skutkiem swego położenia, swych przekonań i po­
ziomu oświaty skłonne są, podatne i życzliwe dla 
wszelkiej idei przewrotu. Reforma wyborcza p o ­
winna —  zdaniem mówcy — koniecznie zacho­
wać zasadę reprezentacyi interesów i nie do­
puścić do tego, aby stan mieszczański i włościań­
ski pokrzywdzone zostały na rzecz proletaryatu; 
w tym celu należałoby przeprowadzić nową or- 
dynacye wyborczą na podstawie interesów wszy­
stkich^ klas zawodowych i z uwzględnieniem od­
rębności pojedyńczych krajów, w skład monar­
chii wchodzących. Mówca omawia życzliwie ideę 
koalicyjną i wyraża opinię że koalieya jest przy­
mierzem ndpornem, zawartem dla obrony pań­
stwa przeciwko żywiołom destrukcyjnym.

„Wszędzie — mówił hr. Buojuoy — zarówno 
w Niemczech, jak we Włoszech, we Francyi i 
w Hiszpanii, formuią się bataliony robotnicze; 
wobec zbliżającej się nawały czerwonych batalio­
nów wszyscy, którzy stoimy na gruncie społe­
cznego porządku, powb '^my, bez względu na 
różnicę naszych przekonań partyjnych, połączyć 
się dla obrony spoK cz-ństw a; religia musi być 
jednym z głównych punktów naszego programu 
Społeczeństwo powinno się starać niezadowolo 
nych o ile możności zadowolnić, ale siłę powin 
no odeprzeć siłą i w walce przeciwko wrogom 
społeczeństwa okazać stanowczość i ład. Obok 
parlam entu potężmf podporą i ochroną społeczeń­
stwu jest jeszcze len czynnik ku któremu z g łę­
boką ufnością spoglądają wszystkie ludy ,Austryi, 
to też unikajmy wszystkiego, co mogłoby spla 
mić sztandar wierności dynastycznej. (Oklaski).

Po przemówieniu hr. Buquoy posiedzenie zo­
stało zamknięte.

Prags, 14 lutego. (Z  Izby sejmowej.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu w dalszym toku roz­
prawy generalnej nad budżetem p Hallwich wy­
kazywał korzyści z nauczenia się obu języków 
kiajowych. Takie mniemanie szerzy się coraz 
więcej między Niemcami, gdy przeciwnie znajo- 
mn.ść języka niemieckiego u Czechów coraz bar­
dziej się zmniejsza.

Koalieya nie jest zwrócona przeciw teraźniej­
szym przedstawicielom narodu czeskiego, lecz 
jest prz iznaczóna do działania nawet bez ich u- 
działu. Udanie się tej próby, dążążej do tego, aby 
stronnictwa pokojowo usposobione przy wzaje- 
mnem uszanowaniu uczuć narodowych doprowa­
dzić do pożytecznej czynności ekonomicznej, przy­
niesie Austryi błogosławieństwo; — nieudanie się 
tej próby zaś nie przyda się na nic burzycielom 
spokoju.

Niemcy zgadzają się na odroczenie ugody, ale 
się jej wcale nie zrzekają.

Praga, 14 lutego. W procesie przeciw „Omla- 
dinie“ prokurator państwa przedwczoraj p o p o łu ­
dniu kontynuował swój w yw ód, a zakończył go 
wczoraj rano. Kilku oskarżonych, oraz obrońcy 
przyszli do sali właśnie, gdy prokurator kończył 
swoje wywody.

Dwaj oskarżeni oświadczyli, że nie zrzekają się 
wcale obrony, a obrońcy zapowiedzieli, iż na żą­
danie rodziców, a względnie opiekunów swoich 
klientuw podejmują się ponownie obrony. Oskar 
żony Rambousch oznajmił, że sam będzie się bro 
n ił, a przewodniczący trybunału dodał, ze ró 
wnież Klirn*nt zapowiedział obronę, ale nie przy­
był na salę.

Praga, 14-go lutego. W procesie „Omladiny* 
obrońcy dz siąj nie przybyli na rozprawę. Proku­
rator zażądał skazania czternastu oskarżonych, 
między nimi Holzbacha —  za zbrodnię zdrady 
stanu, czterdziestu oskarżonych, między n im i: 
Haina, Rasinu, bkaby, Sokola — za zaburzenie 
spokoju publicznego, a resztę oskarżonych za na­
leżenie do spisku.

Obrońcy zaczną obronę jutro.
Libbrec, 14 lutego. Zgromadzenie wczorajsze 

robotników z fabryki Ginskego domagało się ko­
niecznie przyjęcia do roboty oddalonych robotni­
ków. A ponieważ zarząd fabryki nie zgodził się 
na to ustępstwo, dlatego robotnicy postauowili 
wytrwać w zmowie. Mimo to popołudniu wróciło 
do roboty 450 robotników z łącznej liczby 1200. 
Niechęć wzrasta, jednak spokój niezakłócony.

Linc, 14 lutego. Sejm krajowy na wczorajszem 
posiedzeniu uchwalił 32 głosami przeciw ió  po 
dłuższej rozprawie, w której przemawiało kilku 
posłów, a kilka razy ks. biskup Doppelbauer, — 
wniosek komisyi szkolnej tej treści, aby Sejm dał 
wyraz żądaniu ludności co do szkoły ludowej 
z charakterem wyznaniowym.

W toku rozprawy oświadczył ks. biskup, że 
kościół był zawsze jak największym przyjacielem 
szkoły, wychowania i umiejętności. Dotychczaso­
wa ustawa szkolna nie jest wystarczającą dla re- 
lig ii; jedynie religia daje należytą ochronę od 
przewrotu socyalnego. Zwierzchny nadzór wła­
dzy państwowej nad nauką religii jest wyrazem 
zasady heretyckiej. Zbawienie państwa i ludu jest 
w h aś le : Powrót do re lig ii!

Paryż, 14 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej podczas rozprawy nad cłem od 
zboża, p. Siegfried oświadczył się stanowczo prze­
ciw podwyższeniu cła : prezes komisyi cłowej p. 
Meline stanął w obronie wniosku komisyi i do­
magał się zaprowadzenia bimetalizmu.

Na temże posiedzeniu p. Bange interpelował 
o deinonstracye na grobie Vaillanta. M inister 
spraw wewnętrznych odpowiedział, że rząd po­
trafi obronić społeczeństwo.

Rada ministrów postanowiła zabronić stanow­
czo wszelkich demonstracyj na wszystkich cmen 
tarzach.

Paryż, 14 lutego. Słychać, że grono członków 
Izby poselskiej ma zamiar postawić wniosek o za­
prowadzenie ta jnych‘rozpraw w procesach anar 
chistyeznych, bo jawność rozpraw jest wielce za­
raźliwą i niebezpieczną reklam ą anarchizmu.

P a ry ż, 14 lutego. Sprawca zamachu twierdzi, 
że wobec sędziego śledczego podał zmyślone n a ­
zwisko, i nie chce przyznać się do tego, że jest 
sprawcą zamachu. Po dwugodzinnem przesłucha­
niu odstawiono go do więzienia w Mazas.

Uwięziony — jak się zdaje — nie należy do sta 
nu robotniczego.

Rzeczoznawca Girard m niem a, ze bomba dy 
namitowa, użyta w tym zam achu, pochodź 
z Anglii.

Strażnik policyjny, który jest ranny od wy- 
strz iłu rewolwerowego, otrzym ał dekoracyę.

Sztokholm, 14 lutego. Od niedzieli panują w 
Szwecyi burze i zrządziły w wielu miejscach zna­
czne szkody, a nawet wylewy. O stracie ludzi 
dotąd na szczęście nic nie słychać.

Kair, 14 lutego. Głośny iortepianista Buelow 
umarł.

Kursa telegraficzne na giełdzie wledsńskiej.
dnia 14 lutego I 8 ( 4 r.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w sreb ite  . .
Austryacka renta złota .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . . ,
4% węgierska renta koron...................
Akeyo banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredy bw e . . . . . . .
Lor.dyz;.......................................
Banknoty banku nkm iec za 100 m
20 m a r e k ...................................................
20-to frankowki za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e ............................
Dukaty austryaskie . , . . .

W iedeń, 14 lutego. Ruble 184 50

S u n  w wal. 
austr.

złr.

98
97

120
97

117
94

80
20
45
40
59

998 —  
360 75 
125: ' 0 
61! 20 
12 3 2 1/. 

93
43

5
95
93

O n a  naPr
19-25 —  21-— . Spirytus 17 20 -  Zyto 6  21 
Pszenica 7-51. Owies 6 88.

Berlin, 14 lutego. Godzina 3 minut 40. 
A ustryaclre kredyty 221 40 m rk Węgierskie kre- 
dyty — mr k Austryacka złota renta 98-— 
mrk. Austryacka srebrna renta 93*80 mrk. W ę­
gierska złota renta 95*80 mrk. Węgierska renta 
koronowa 91*10 mrk. Austryackie banknoty 163 40 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 126 60 
mrk. R u d Io  219 75 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — mr k.  4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

Rubryka „Nadesłane" ale pochodzi od R dafc- 
eyi, która te ł ładnej edpowledzlaSnośM za n-e 
nie przyjaujn.

N A D E S Ł A N  hi.

Mam zaszczyt zawiadomić P .  T. Publiczność, 
e z dniem 15-go b. m. w nowo odświeżonym 

i urządzonym lokalu pod 1. 17 w Rynku -łow­
nym L piętro otworzyłem, w miejsce dotychcza­
sową, kawiarni kawiarnię wraz z reateuracyą, 
(Lafferestaurant) pod „Trzema gwiazdam i1' 

Poiecając mój nowo urządzony lokal łaskawym 
względom P. T. Publiczności, mam zaszczyt nadmie­
nić, że w tymże lokalu wydawane będą potrawy sma­
czne po cenach umiarkowanych, napoje tak kra­
jowe jak i zagraniczne w dobrym gatunku; rów­
nież można abonownć się na obiady, po ce­
nach umiarkowanych. Obsługa szybka i gizeczna, 
na sposób warszawski. Czytelnia zaopatrzona jest 
obficie w czasopisma krajowe i zagraniczne, oprócz 
tego^ w tymże lokalu są do dyspozycyi P. T Go­
ści 3 bilardy i inne artykuły potizebne do gier 
towarzyskich.

Dziękując za dotychczasowe względy polecam 
się nadal P. T. Pubnezuości.

Z Wysokiem poważaniem 
435 1 3 p ,  P o r z y c k i .

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i f i s h i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

ziplsiehPrzi gri jfc I zakładach, przr składkach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Łl
A. H. Savage’a

Moja urzędowa żona.
Kartkę z dziejów nihilizmu.

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o  
budząca v ielkie zainteresowanie wśród polskich 

czytelników
wyszła z druku i jest do nabycia w A dm inistra­
cyi „N. Reformy* oraz we wszystkich księgar­
niach po cenie' 1 złr. za egzemplarz, z przesył- 

ką (poleconą) 1 złr. 20 ct.

Szanowny Panie Cukier!
Używając pudru Pańskiego podczas mej ostat­

niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując b a rd z o  
za dostarczenie mi rakow ego chętnie protektorat 
jego przyjmuję. H elena  MarceUo.

Puder „Marcello* jest do nabycia w cenie 1 
złr. We L w o w i e :  D roguerra pod „Czerwo­
nym Krzyżem*. W Krakowie : u pp. J . Hanal a 
ul. Szewska, M. Myśliwca, ul. Grodzka, A. Fron- 
cza ul. Floryańska. 7 1 1 0

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e
sprzedaje pod najko-

rzystniejszemi warunkami

KANTOR W YMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego
Kraków, dnia 14/3.
(Bez bieżącego kuponu).

3 ‘ible pap ierow e............................ za 100 rubli
M arki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to fi m kówka z ło t a ........................................
6 %  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100
"'/zTo Pożyczka krajowa galic za złr. 10C 

'/■ óbligacya poż. kraj. z r. 1891 • |
41/u Obligaeya poż. kraj. kor. z r. i3 9 .) . . 
4%  galicyjski fundusz propinacjjny  . . -
""/*% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 

'/o Obligi komunalne Ban kr kraj. U. Em. 
'/, L iity  zastawne Tow. kred. ziem.
V. .. 
V / .  . 
7o „ 

5% „ 
'V / .  n 
7. „ 
7. „

II. Em

” Banku hip. z prem. 10%  
„ zwr. s.a 40 lat

„ Król. Pol. za rubli 100
likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  a n l a  1 3  2 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na  złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 .i 
5%  L isty  zaBt. Banku hipui. gal. za złr. 100 
4 r .%  Listy zast. Banku kraj. za z łr 100 
"  %  „ „ Tow. kred. ziem. z; złr. 100
4%  „ okr. 56 z ł i , 100

płacą żądają

134 50 135 50
61 — 61 50

8 90 10 _
103 — _ _
100 — 100 70

96 - 96 90
96 — 97 _
97 50 98 20

100 — 100 75
102 30 103 _
98 — 99 _
98 — 99 _
99 75 100 25

109 7ć n a 50
100 74' 101 50
100 10 100 80
99 _ 100 —
95 — 96 50

216 5: -219 50
262 — 265 —
367 — 377 —
— — 216 —

luO 80 101 50
100 50 101 20
100 — 100 50

98 20 98 90

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z p ro w in cy i uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez  
d o licz e n ia  p r C W i z y i .

4%  galicyjski fundusz pro,
5%  Oblig. komun. Banku kraj. II  ~em. 
*x/i7o Obligacye pożyczkf kraj. za *łr. : 
4 %  Pożyczka krajowa z r. 1891. . . .
4%  Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy m iasta K ra k o w a ...................................

W i e d e ń ,  d n i a  1 3 /3  
O t l i g l  d ł u g u  p a i s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5 %  Renta austr. papierowa . \ a  złr. ]
5%  „ „ srebrna . . za złr. I
4%  „ ,  złota . . .  z,a z łr. i

renta waluty koron. 200 kor. . . .
4%  Losy z r. 1854 na 250 z łr . za l
5%  „ z r. 18e0 na 500 złr. . za l
5%  „ z r. 1860 na 100 złr. . za ]

,  z r. 1864 bez %  cał0 . za 1
Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 8

Obllgaoye ksreny waglersklej.
4 *  węg. renta  waluty koron. 200 kor. .
~  życzka prem. węg. po 100 złr. za złr. 1 
4%  Losy Cisańskie (Theis-Reg.) za złr. 100

Obligacye Indemnlzaoyjae.
4%  galicyjski fandnsz propinacyjny . .
Galicyjska pożyczka krajowa l loku 1889 
4%  Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4%  Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4“/. OM w  indom. W ętnnr za 100 złr

p łacą żądąją
97 20 97 90

102 30 103
100 — 100 70

. 96 50 96 70
96 — 96 60
24 26 26 25

98 98 20
57 85 98 05

120 30 20 50
97 5 97 70

147 6 __
146 25 UO 75
169 b< 60 50
198 — 19 _
217 5* 118 --

95 95 ')!
153 — (53 f>n
142 i  5 142 75

97 97 40
100 - \£ i 85
95 6f — _
( 6 2* 96 75
4h >6

Listy zastawn i.
3%  Boden-Credit allg. fist. i  pr. za z łr. 100 

Tow. kred. siem, okr. za kor. 200

4°/„ Banku austro- rę g . 50 let. za złr! 100
* /, B ark u  hip. Ł prcmis >a z łr. 100

•  •  y.
‘Osy B azylika na 5 złr.

Kredytów* auat . 
Krakowsku 
Ozerwonego U rzyża’ austr! 
Czerw. K iiy ż a  węgi? 'skie 
Rudolfa / .  
8Unisfn.wowt.iie ’

na 100 złr. w. a.
na 20 złr. w. a.
na  l u  z łr. w. a.
n a  5 złr. w. a.
na  i O złi w. d.
n a  30 złr. w. a.

utnie,
djwid.

8~—- 
7*— 

14-. i  
20 . 
25-~ 
1 8 -  
42*40 
14*50 

4-— 
129-25 

la

Akcye DapAawi I kalejewe.
A n g lo U r k ............................ na  800 z łr
B ankverein W iener . . n a  100 złr! 
Kred. d la handlu i przem. n a  160 złr 
Kreafibank węg. alfgem. na 200 zer 
Gabe. Bank hipoteczny 
Laenderbank . .
Austro-węgierskj . .
Unionba_LK . . . .
Kolej arc. A lbrechta 
Ferdynanda Półńocna 
Cwow^o-OzcrnUwit'"'/*

na 800 złr. 
n a  200 z<r 
na  nOO złr. 
n r 100 złr 

-na 200 złr. 
n r  1050 zly

płaca :?.daią

11* 50 116
98 — 98 75

100 60 101
103 25 102 50
99 90 100 70
99 90 100 70

138 60 130

10 50 10 80
194 75 195 50

25 - 25 50
18 60 19 20
13 — 13 50
22 60 23 50
42 — 43 —

157 168
131 25 132 25
SC 10 361 90
»34 60 435 F
3 0 —
257 20
1O00-

200

—— , . — —     ■ .  UnPUCTIMA * • *  l ą i n n j n t B i ą l i M n l  w ą r r u n u  m j w i i u g r a t e n i

■ M K l W y  i  b a a t e r  W Y M I I Y  I A K U d A  Mg z m « « l« ^  l ^ i  amfy, wyal*̂  wwU« k R F T., po?l«ry. —
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Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, [ piętro,
Instrumcnta osobiście wybierane w fabrykach •' w 

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 2!

nXn uXn flZk uZn Ẑfc umh MA flZh mZm mZm mZm mZmWtW Wiw »|w A A A A A A w A h A A A A  4 V &  A  A  A  A  A  A  A  A  A  A i . 4 ? »  A  &  ^  A  Ą  A  ^  ^  A  A  ^  • ? •  « ! •  • ! •  J »  • ! •  • ! •  • ! •  • ! •  4 »  4 »  4 *  4 *

Skład fabryczny la m p , szkła i porcelany pod firmą W .  B A 2E E I&  w Krakowie, Rynek gł., 35, „Krzysztofory“
poleca

7. pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych i 
wiedeńskich, z palni­

kami najlepszej konstrukcyi po 
cenach bez k on k u ren c ji 
niskich. Nadzwyczaj tanie ,są

lampy z kutego żelaza
oraz Cnivre-Poli nadto

•Ippen),
dalej

lampy błyskawiczne
o sile światła aż do 150 świec.

Wszelkie przy hory do lamp
w znacznym wyborze.

Daszki koronkowe (Abażury)
45 ctm. średnicy po 3 złr. i t. p.

Zawiadomienie;

s sl a j

I

Mając w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej mój własny

H andel
korzenny, delikatesów i win

prowadzony pod firmą
„ J .  K O S  Z “ ,

otwieram z dniem 15 lutego h. r. 
drugi taki sam handel w 
Podgórzu, w domu Wgo Mar- 
kwiczyńskiego. w Rynku, pod moją 
własna firma

„J. BIEŃKOWSKI",
doznawszy dotąd tyle względów od 
P. T Publiczności, dołożę też i tutaj 
wszelkich starań, aby i dla tego 
drugiego handlu przychylność so­
bie zaskarbić. 450 i

J. B ie ń k o w s k i.

tarany» « «
U (I

z fabryki H. Czyńskiej
446 przedtem L .  C z j  ń A i i  g o  1 15

w  Jarosławiu
Ina sposób w łoskich sporządzane),
wyrabiane są z najprzedniejszych materyałów, 
zawierają znaczną ilość jaj. odszezególniają się 
bardzo delikatnym  smakiem, są bardzo pożywne 
i nie pozostawiają żadnego posmaku łojowatego.

Do nabycia w składach w łasnych wc L w o ­
wie, K rakow ie  i Jarosław  iu., jakoteż
we wszystkich znaczniej, handlach korzennych.

Dla 420 1

banków i kantorów wymiany!
Kupuje wszelkiego rodzaju mo­
nety złote i srebrne; sprze­
daje czyste srebro i złoto

Louis Roessler & Co.
W ien, V I I 3, Kaiserstrasse, 80 , %

Oesterreichische Gold- u. Silber 
Gekratz- und Scheideanstali.

2 złote
i 13 srebrnych medali.

O dyplom ów
odznaczenia i uznania

K w i z i l y
Korneuburgski p ro szek  do p aszy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C ena: c a le  pudełko 7 0  centów , 1j2 pudełka 3 5  centów.

Od 40 lat w bardzo wielu stajniach używany, gdy zwierzęta nie elieą żreć. fcle 
trawią , jak  również, by się popraw iła  u Krów tsrk jak ość  ja k  i lloSe

m i ę k s i .  301 1 20
Skład główny 

F r a n c i s z e k  J a n  K w iz d a  
<». i k. a astr. wug. i król. rum uński 

dn&tawea nadworny

a p te k a  o b w o d o w a  w  K o rn e u b u rg  p r zy  W ie d n iu .

Uważać należy na znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie K w i z d y  Kor- 
neubnrgskicgo proszku 

do paszy.

Prawdziwego 
dostać można w każdej 

aptece i drogiflfyij 
Austro-W cgier.

Gabilotki wystawowe
i ty m  p o d o b n e  p r z e d m i o t y

do wypożyczenia lub sprzedania.
Większa iló B  wystawowych gahllotek ściennych, ja ­

ko toż stojących i pulpitowych, oraz rozmaito pawilony.
Wiadomość: Fabr\ka drzwi i okien, W  i e d e ń .  4  B e z . ,  J l e n ­

n i i i l i l g a s s e  1 3  U. 1 5 . 342 2 15

| Kwizdy Piyn przeciw darciu w nogach. |
X Ś rodek  dom owy, oddaw na w ypróbow any, bo i k o-

f jacy . Nacieranie p ized  i po podróży wzmacnia, f lena :  cała 
flaszka 1 złr., */* flaszki GO centów.

Skład główny:
Apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem.

Nabyć można w każdej aptece.
Uważać należy na znak ochronny i żądać wyraźnie 303 1 20

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach. |

18 do 25 marek
można mieć tygodniowo, oddając się  3 go­
dziny dziennie lekkiej i przyjemnej* artysty­
cznej pracy w d o mu , niew ym agająeej spe­

c ja ln y c h  wiadomości iachowych. 
Bliższych szczegółów udziela A r n o lł . 26, 

rue des Aflouettes, Paris . 441 1

Wielki Nowo-Funlandzki pies
d o  s p r z e d a u t o . .  442 1 3

W iadom ość: Grzegórzecka, 14. II p.

Poszukuje się do kupna

Oferty pod „ F a c h  
N r. 2 2 . K r a k ó w  L

pocztowy
443 1

A lie ta e n ia
wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na  zawsze grzyba domowego. A l i .  
c h e n i a  nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki niszczy i zabija, 
przez co stanowczo zapobiega i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego 
niszczącego pasożyta. A l i c h e n t a  nie zaw ierając w składnikaoh swych żadnych jadowi 
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełnioj n ieszkodliw ą, a naw et o ty le  ko rzy stn ą , że 
powietrze wyziewami grzyba w m ieszkaniach zatru te  i niezliczoną ilość mikroskopijnych 

zarodników w sobie unoszące najzupełniej oczyszcza i odświeża.
K ilog ram  40 centów, opakowanie oddzielnie.

J A N  I H N A T O W I C Z
pierwsza k ra jow a  fab ry k a  chemie tno-kosm etyczna we Lwowie,

odszczególniona 10 medalam i zasługi i 2 m edalam i uznania.
Sklepy w łasne: we Lwowie ulica Kopernika, 0. 3, ulica H alicka, L. U  ; w Kr o- 

kowle Sukiennice, Ł . 20, i w Czerniowcach Rynek, Ł. 2. 1536 31 0

ta
N
ci

13

Zarząd dóbr Radłowa
m a do sprzedania n a s tę p u ją c e , odm iany

ziemniaków,
pochodzących od W go D ołkow skiego  
z Nowej W s i : Gorzelniak ,  Godzię- 

b a ,  F h o c h ł i k  i Z i e m o w i t .
Z iem niaki te  nadzw yczaj p lenne i 

w ytrzym ałe na m okro , sp rz e d a je  się 
loco stacya Bogum iłow ice, w raz  z w o r­
kiem  w cenie od złr. 3 do  5 złr. za 
100 klg., zależnie od zam ów ionej ilości.

P rócz tego  są d o  s p rz e d a jra  ziem ­
niaki „A c h i l l e s y " ,  rów nież n a  m okro 
w ytrzym ałe, plenne i b ard zo  sm aczne 
do jedzen ia , w cenie 3 złr. z a  100 kg.

296 1 3

O s o b a
biegła w krawieczyźnie, podejmuje się  robót w 

domach pryw atnych. 328 3 3 I 
I z a ,  n i .  k A n s iz to w a ,  1 5 ,  u p .B ło m e k ie j. - |

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
[ jHERBATĘ ROSYJSKĄ

poleca handel 2135 43 0

W. ADAMOWICZA
w  H r o d a o ł i

1 funt .,fam ilijnej" bardzo d o b r e j ....................................... złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
niemniej K aw ę  zwaną „Siriusz" franco 5 kilo . . złr. 9.50

X
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Ekspedytor
z uzdolnieniem  telegratieziiem, po­

szukuje posady.
Zgłoszenia : poczta Sucha. 349 3 3

Augustyn Mannes K j f i S b J  »»-
ciiiMUic&o, francuskiego i niem iec­
kiego języka  za bardzo tanio honoraryum. 

W iadomość ul. Szewska, L. 10, II p. 35!) 2 3

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe

wyroby andrychowskie
jako to : 2678 14 104

płńcienka, zefiry, kapy wełniane jakart jw skie, obicia 
na meble, różnego -odzaju drelichy,

do nabycia: w Bazarach wvr 
I i P r z e m y ś l u  i w Towar

W  f a m y  tańsze a tr

w krajowych w  K ra k o w ie  rM1 
ialic. akcyjnem w e  L w o w ie , k"
lepsze od zagranicznych.

ii K) i

i i

W  W  V  W

poleca 1
flaszki wszelkiego rodzaju flriny 
,,§iemeiiN% szkło francu ­
skie i czeskie, porcelanę  
I czeską, fajansy an gie l­
skie , towary m ajolikowe  
i bronzowe w wielkim wyborze, 
wielki zapas towarów służących do 
codziennego użytku po najtańszych 
cer.ach i tak np. 12 szklanek gład­
ko szlifowanych 60  ct., garnitur 
z szkła czystego z obwódką ma­
tową, zawierający: 30? 3 20
12 szklanek }
12 kieliszków do wina 

1 karafkę do wody
1 karafkę do rum u
2 kieliszki do wódki

Garnitur ao mycia z fajansu drezdeńskiego
d e s e n i o w a n y  z a  z ł r .  3 . 2 0 .

NoźyKów 12 z trzonkami majolikow. 1 z łr .

razem  za

3 ztr. 50 c.

$ C. k. Dyrekcya ruchu kolei państwowych w Krakowie.

zamierza

L. 4106|II.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c y i .
0 C. k. D y rek c ja  ruchu w  K rakow ie  
A sprzedać w  drodze publicznej licytacyi
$  s t a r ą ,  m i i r o w a n ą  o g  r z e w a l n i ę
(j) i w tejże znajdujące się popielnice murowane, z tym warim- 
♦  kiem, że kupujący zobowiąże się budynek o w w najkrótszym czasie zburzyć 
Q  i wszelkie na jego własność przypadające materyały z placu stacyjnego 
fk usunąć.
▼ Oferty dotyczące ostemplowane, zapieczętowane i opatrzone napisem:

„Ołfert betreffr-nd Ankauf und Demolierung der Locomotiv-Remise in Neu- 
Sandez“, wnosić należy d o  C k« K y r e l t C ^ i  i  u rb u . łv
kowie naipóźniej do dnia lO  m arca to. r. do go­
dziny 1.2 W  południe, po poprz "dmein złożeniu poręcznego w kwo­
cie 50 złr. w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu.

Bliższych wyjaśnień i warunków oferowania udziela naczelnik sekcyi 
konserwacyi c. k. kolei państwowej w Nowym Sączu.

Dyrektor ruchu
41912 Szukiewicz w. r.

O O O O ł € H > € H H > Q - W - € » - € > 0 € > 0 ^ € > € > 0 -*
Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 

Krajowa
fabryka wyrobaw tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA

w Korczynie
poleca sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrw alsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na  koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serw ety , ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna żaglowe (Segel- 
tueh), drelich na  libęp-ye i m aterac^ płó­
tna pół bielone, i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa wchodzące, jdorwszej jakości. 
Cenniki i próbki żądanych gatunków 

darmo i opłatnic. 324 3 45
Uprasza się o łaskawe względy.

W ciągu 6 la t  odznaczona 25  medalami pań- 
stwowemi I zasługi, oraz dyplomami.

YietoriaM fiata
w Schólischitz bei Brunn.

Największa S f t U a  d i w  o w o c o w i
na Morawach.

D rzew a  o w o c o w e , w y so k o ­
p ien n e  1 fo rem n e d rzew a , 
ozdobne d rzew a  do  n ie j , o- 
zdobne k r z a k i , dz iczk i, sa ­
d z o n k i ,  róże  szczepione n a  
d z ic zk ac h , k o n i ie ry n y , n a ­
czyn ia  i p rz y b o ry  ogrodow e . 
Bogato ilustrowane katalogi na żąda­

nie gratis i franco. 2183 6 10

^  -H- - -  V

H o t e l ,
restauracya i kawiarnia,
wraź z o g r o d e m  z kom ple­
tne m urządzeniem , położony w na j­
piękniejszej dzielnicy miasta Krakowa, 
blisko stacyi kolejowej i przystanku ko­
lei k o n n e j , pod  bardzo przystępnemi 

warunkam i do wydzierżaw ienia. 
Ż ądana kaucya 10.000 złr. 
W iadomość u w łaściciela dóbr w Ł a­

giew nikach poczta  Podgórze. 297 5 6

Kredyt osobisty
do kwot na jw yższych , tudzież poży­
czki hipoteczne pod nader  korzy- 

slnemi w arunkam i wyrabia
A . , s t e l n e  r’a

bchórtll. conccss Geldagentur, 
376 Budapest, Alsó-Erdosor, 5. 3 15

Realność
w  M o g i l a n a c h , 2 milki od K rako­
w a , składająca się z 23 m orgów pola 
w dobrej glebie, wygodnego dom u mie­
szkalnego o 8 ub ikacyacli , z ogrodom 
i wszelkiemi budynkam i gospodarskie- 
mi, w ślicznem położeniu , przy szosie 

rządowej, każdego czasu
c ł o  s p r z e d a n i a -
Zgłoszenia przyjmuje A d a m  U o g -  

d a n y  na poczcie w  D ę b n i k a c h ,

Lampy
w ogromnym wywurzu do wsz«Iki<-h

celów oświetlenia poleca tURiis-iEiCHEN

Nowo otworzeny skład z c i  k. uprz. fabryki 
„R. Dltmar“

K rak ó w , R y n e k  głów ny, L . 12.
Zamówienia /• jn-owincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki uo dyspozycyi. 33*8 6 300
O e o y  b a r d z o  t a n i o .

5—10 złr. a. w.
dziennego, pewnego zarobku, bez
kap i ta łu  i ryzyka, zapew niam y  każdemu, kto 
cliec się zajmować sprzedażą p ra w n ie  dozwolo­

n ych  losów i pap ie rów  państwowych. 
Zgłoszenia  pod „Lose" przyjmuje  J. D au - 

neberg, A anoncen-Expedi t ion ,  W ien, I., 
Wollzeile, 19. 201 7 10

Leśnictwo Zassów pod Czarną
(o. p, Zassów st. kol. i tel. 1 Izarnaj 

sp rzedaje  jak  la t ubiegłych nasiona i 
sadzonki leśne, ozdobne d rzew ­
k a  ogrodowe, k rzew y  i rośliny  

pnące. 379 2 5
C ennik na  żądanie odw ro tną  pocztą.

| h L h -  który um ie s a m o -  
l l l Ic t lG , dzieln ie w yrabiać

jak  najlepsze kie łbasy  k rak ow sk ie ,
potrzebny je s t do W ied n ia  za do­

brem  w ynagrodzeniem . 381 2 3 
Zgłoszenia w języku niem ieckim  z o d ­

pisam i św iadectw , oznaczone L. 9222, 
przyjm uje Rudolf Mosse w Wiedniu.

Wędl

Dla budujących Korzystny interes.

Kalenica 3-ńtrowa
w bliskości R ynku gł., cynkiem 
kryla, bardzo  dobrze się ren tu jąca, 
z  d u ż y m  p l a c e m  
t o u d o w  l a n y m ,  na 
którym  stanąć m oże 3-p iętrow a 
oficyna, zaraz do sprzedania  
z powodu dzia łu  fam ilijne ­

go. Pośrednictwo wykluczone. 
Potrzebna do k u pn a  go­

tów k a  12,000 z łr . 355 3 JO 
W iadom ość w A dm inistracyi 

„N. R eform y".

Pożyczki 6.000 złr.
na hipotekę

p o t r z e b a  z a r a z .
Wiadomość u adwokata Juliusza 

Hodackiego w Tarnowie. 377 2 3

Dwa pokoje umeblowane
są do w ynajęcia oba razem  lub osobno. 

M ożna m ieć kawvę lub h erbatę . ,  
Ulica Siemiradzkiego, 9, I p. 389 2 2

Były adjunki kolei państwowych
na własną prośbę przeniesiony w stan spoczyn­
ku. przyjmuje wszelkie zajęcia, wchodzące w za­
kres ageneyj handlowych, asekuracyjnych, czyn­
ności adm inistracyjnych itp. Zgłoszenia uprasza 
się nadsyłać do A dm inistra yi „N. Reformy1 

pod literam i T .  A .  300 5  6

Gdy ml potrzeba fnserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załata  lam to zawsze 

najtaniej przez 3081 19 75
Centralne Biuro Ogłoszeń

Lwów, ni. K opern ika , 11.

Do składu papieru i towarow 
galanteryjnych

Rudolfa Herliczki w Krakowie
potrzebny jest 314 3 3

p r a Ł t y Ł a n t .
Uczniowie w wieku lat 1 5 , z ukończoną III 

klasą gimn. i zamiejscowi mają pierwszeństwo^

2  dr ’ 7:0. n 3sr*sJw w « w Sinikowi* Fsp isr % fabryki Rraf1’- Fiałkowskich w  Rjełaku. OdpnwiiedsbL. rządca drukarni Ł, Szyjowî


